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Niebezpieczny ruch w Transjordanii 


60 tysięcy beduinów 


uu DO PO$PIESZENIA Z POMOCA ARABON., mu 


LONDYN, 26. 6. — „News Chronicle" 
donosi z Jerozolimy, że w Transjordanii 
przygotowuje się obecnie zbrojne powsta- 
nie Arabów, którzy zamierzają niebawem 
przejść przez rzekę Jordan, by przyjść z 


pomocą Arabom palestyńskim, — Około 
sześćdziesięciu tysięcy beduinów goto- 


wych ma być do: przejścia przez granicę. 
Część ich miała już nawet przedostać się 
do Palestyny i przyłączyć się do prowa- 
dzących walkę podjazdową grup arab- 
skich. W Amman, stolicy Transjordanii. 


EEEE Z PW E OP OO W EEEE NS 


Tragiczna kąpiel 


ZYUSZAJĄCY 


GRUDZIĄDZ, 26. 6, — Grudziądz ży- 
je pod wrażeniem niezwykłej tragedji, ja- 
ka rozegrała się w rodiznie Styblerów, za 
mieszkałych przy ul. Hallera 16. W. ubie- 
głym tygodniu zmarł po krótkiej chorobie 
mąż Reginy Stybler, z którym była zamęż 
na zaledwie od kilku miesięcy. W sobotę 
ubiegłą odbył cię pogrzeb. 


W kilka dni później, koleżanki namówi- | Nieszczęśliwą matkę cudem tylko urato- 


ły młodą, bo liczącą zaledwie 22 lat, wdo- | 


wę, aby udała się z niemi. na plażę nad | 
Wisłę, Dziwnym zbiegiem okoliczności ko 


„oko nich narzędzi wydobyli na brzeg zrozpa- | fe t 
biety wybrały miejsce kąpieli i plaży obok |czoną matkę. Po długich poszukiwaniach ! S F: e CÓW |= $ 
t zw. główki nr.5, w którem to. miejscu | udało się straży pożarnej wydobyć z dna 


przed dwoma laty utopiła się cała rodzina| rzeki zwłoki ś, p. Gutowskiej, 


niejakich Groszewskich, a mianowicie 
ojciec i troje dzieci. 

W chwili, kiedy kobiety, zoawzyły się w 
wodę, dwie z nich, a mianowicie Styble- 
rowa i niejaka Władysława  Gustowska, 
mężatka, zamieszkała przy ul. Chełmiń- 
skiej 28, poczęły nagle tonąć, Wołającym 
o pomoc kobieto 


Łajście w 


Bezrobotni siłą zabrali 


DĄBROWA 26.6. W magistracie Dąbry 
wy zjawiła się delegacja bezrobotnych, 
która interwenjowała w sprawie zatrudnie- 
nia bezrobotnych.„Delegacja otrzymała u- 
spokajającą odpowiedź, a równocześnie 
zarząd miasta zwrócił się Funduszu 
Pracy o przydzielenie dalszych sum na ro- 
boty publiczne w mieście. W czwartek de 
legacja 


do 


ponowiła swe żądania, 
W otoczeniu grupy kilkudzjesięciu bezro- 
botnych, przybyła ona na podwórze magi 
stratu, gdzie rozmawiała z wychodzącym 
w tym czasie z biura prezydentem Trzęsi- 
miechem. Przebieg rozmowy nie jest znany 
jednak po oddaleniu się prezydenta delega 
cja zwrócjła się do bezrobotnych mówiąc: 
Chodźce, pójdziemy po chleb na ra 
chunek magistratu, 


w” 
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a 


Jako pie: vsi 
Powyżej RÓ. « 


blerowej, pomimo kilkugodzinnych poszu- 
kiwań, nie zdołano odnalężć, 


mątka-staruszka 
pacz obu matek była tak wielka, że 
nie zgromadzona «publiczność, roniąc rów 
nież łzy, opuszczała miojsce 
ali przyjść z ra-|wypadku. 


ECE 


NA MASZT! 


5'H na tegoroczną Oli mpjadę 
-«..jgauia na maszt flagi australijskiej — w tak zwanej wio- 
sce olimpijskiej. z sci. „” PY. 


CENY OGŁOSZEN, 


przeć tekstam t. j 1-sza strona 40 gr. 
4 w, mm l tam, str. 6 łam, w 


raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
aajmniejsze ogłoszenie 1% gr. dla 
oezrobot. 1 sł, Ogłoszenia dwukolorowe 
e 50 proc drożaj: ogłoszenia zagranicz- 
sa i trójkolorowe 0 100 proc drożej. 
Ogłoszenia adwokstów ryczałtem 25 sł 
Ceny ogłoszeń uledzielnych są © 15 procew 


droższe. 

o 1 temi + 70 mm, (stron: 
tamou) © wydania prowiacjonnizem 16 P 
Za termin druku I treść ogloszeń 
adminiatracja nie odpowiada P, K ©. 
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Interesujące zabytki. 


gotowych 


zwołane zostało zebranie 200 szeików a- 
rabskich, którzy wystosowali do wysokie- 
go komisarza brytyjskiego w Palestynie, 
będącego jednocześnie kómisarzem Trans- 
jordanji, ultimatum, że jeżeli żądania a- 
rabskie co do zatrzymania emigracji ży- 
dowskiej do Palestyny oraz zakazu sprze- 
dawania ziemi żydom nie zostana w ciągu 
dziesięciu -dni uwzględnione, Arabowie 
Transjordanji przyłączą się do powstania. 
Korespondent. „News Chronicle" zazna- 
cza, że tego rodzaju powstanie w Trans- 


jordanji byłoby dla Wielkiej Brytanji o 
wiele trudniejsze do pokonania, niż obec- 
ne zamieszki w Palestynie. Jak wiadomo 
bowiem, w. przeciwieństwie do Palesty- 
ny — w Transjordanji. dozwolone były do 
tychczas posiadanie, noszenie i wolny im- 
port broni. Korespondent, który powrócił f 
do Jerozolimy z Transjordanji, podkreśla, 
że wśród mas beduinów roi się od wysłan- 
ników państw obcych, podżegających A- „ady; 5 
rabów do powstania. Obecna załoga bry- : żę | PeR 
tyjska w Transjordanii jest bardzo niezna- | Zdjęcie nasze przedstawia ludwisarnię Zawiszy Czarnego w Rożnowie, w której 


czna. Liczy bowiem zaledwie 1300 ludzi. lano armaty na wyprawę grunwaldzką. 
Emir Tzansjordanji, Husim, oświadczył 


== la tira my tan 


to większą trudnością może wpływać ha- 
mująco na swych poddanych, 
RZE iedź 
Spowiedź zakochanego przed sądem. 
WŁOCŁAWEK 26.6.  Niecodzienne 

sprawa znalazła sję na wokandzie Wydzia- 
łu Zamiejscowego we Włocławku 

Młody jeszcze, bo 27-letni Antoni Do 
brzeniecki tłumaczył się przed sądem dla- 
czego zabił narzeczoną swoją Janinę Szy- 


RA? 


trzech kobiet. 
płacz matek, Hi 


tunkiem nadbrzeżni przechodnie, wszelka 
jednak pomoc nie odniosła skutku i obie 
kobiety utonęły. 

„ Powiadomiona o tem wypadku matka 
Styblerowej przybywszy na miejsce, pod 
wpływem rozpaczy usiłowała popełnić sa-; 
mobójstwo, 

rzucając się w nurty Wisły. 


BOLACH 
GŁOWY 


PROSZKI DLA 


DOROSŁYCH 
| 26 ZM 


—— 


manska córkę gospodarza 


pow. lipnowskiego. 


z Malanowa 


Dobrzeniecki nie zaprzecza, aktowi os- 
karżenia, uczciwie przyznaje się do tego, 
że zabił, że popełnił zbrodnię wcale nje 
przypadkowe, ale pragnie wyjaśnić dlacze 
go odważył się na straszny krok. 

Janinę znał od dziecka, wychowywał 
się z nią razem, dziecinna przyjażń między 
nimi w krótkim czasie przemieniła się w 
gorącą i trwałą miłość, Antoni wierzył, że 
Janina odpłaca mu się wzajemnością, uwa 
|żał ją za swoją n szeczoną, roil piękne 
| sny o wspólnej przyszłości, Miał dy tego 

najzupełniejsze prawo. Dziewczyna byłą 
uła FIcgo czuła, żapewiała go 6 swojem 
uczuciu, ale innym razem była znów obo- 

jętna 1 zirma, f 

Antóni chciał skończyć ze stanem nie- 
pewności, prosił więc aby Janina 


R l 

boty sezonowe we Lwowie jego żoną. Nie mórt otrzymać ostitócznej 
4 | odpowiedzi, zmienna dziewczyna zwodził 

będą przedłużone, EEEFE asig 


IGM FABRYCZNYM © 


EKA 


wano, a mianowicie 


przybyli w między- 
czasie strażacy przy 


pomocy odpowied- 


zwłok Sty z 


A utonęło w rzece» 


3 i dać TURYN, 26.6. W. czasie ćwiczęń, pro | ła uniesionych przez wezbrane fale rzeki 

Na zniejsce wypadku Przybyła również wadzonych „przez oddział stracjgów alpej Koledzy pośpieszyli im z. pomocą, lecz 
$. p. (Uutowskiej, ROz-|skich na rzece Dóra, 32 strzelców zosta- | zdołali ocalić tylko 2-ch strzelców, 

tłum- 


——— 00 


tragicznego 


> 


A 


4 í xo i gdkładała stanowczą decyzję. 


m a i 
| Zniecierpliwiony udał się do jej dc 
Goli | ! + ai R ZA on) ał się do jej domu 
pie ©E ERda LWÓW, 26. 6. Na wczorajszem po-,kę w wysokości: 700.000 zł., co- umożliwi aby otrzymać ostateczna odpowiedź Od- 


siedzeniu magistratu prezydent Ostrowski | Gminie przedłużenie zatrudnienia robotni- mówi no 


mu, Próbował jeszcze w sposób 

8 bochenków chleba zawiadomił kollegjum, że Gmina m, Lwo-|ków dotychczasowej ilości przez dalsze pośredni, a mianowicie zażądał zwrotu 
| wa ma uzyskać z Funduszu Pracy pożycz-|miesiące sezonu budowlanego. |swojej garderoby, która była przechowy= 
Zebrani, sądząc, że prezydent miasta | u i i ' 


0 — jwana u 


rzeczywiście zgodził się na udzielenie za || 
giłku w formie chleba, udali się za swymi 
przywódcami do piekarni  Preiserowicza. 
Siłą zabrali oni 8 bochenków chleba, 

= Właścicielka podniosła krzyk, alarmu- 


narzeczonej. Niespodziewanie O=- 
rzymał najzupełniejszą zgodę. 


| Zrezygnowany począł pakować ubrania, 
A E R z 3 D jale natężone nerwy nie wytrzymały. W 


pewnej chwili adwrócił się i strzelił z re- 
z mamaa bedzie oddana do użytsu w lipcu BEGA wolweru prosto w skroń narzeczonej. Na= 
Jęc przechozącegą obok policjanta, który 


Tf NO i sis : $ i |stępnie wymierzył lufę w swoim kierunku 
zatrzymał całą grupę bezrobotnych, i, nie POZNAŃ, 26. 6. — Obecnie na terenie; czne. W pierwszej serji torped, zbudow A, rewolwer zaciął się. W tej chwili do 
: + k p , , T $ s i zip 3 rhńavniaj nroa abryle "eoielskieo (rx? N e 
napotykając z ich strony na żaden cpór, wóz j a a loruń przeprowadza się| nej również przez iabrykę H. "0 w SAIEBY. | pokoju wpadł brat Janiny, odebrał mu re- 
proby zdawcze drugiej sesji pięciu torped, | przekładnie były mechaniczne, Druga serja | wojwe związał i okrutnie ił. Posinia= 

wykonanych dla ministerstwa komunika- 4 ed będzie zdana Ministerstwu Komuni |e, jo nl WE. Eo 
v) an) a ministerstwa a-| torped będzie zdana Minister: NM |czonego i pokrwawionego oddano na po- 
cji przez fabrykę H. Cegielskiego w Po- kacjj do końca lipca br. sternnek P, P 

| znaniu Jak się dowiadujemy, z torped tych je- Sąd skazał Dobrzenieckiego 

dną otrzymała już dyrekcja warszawska, a | więzienia, 

pozostałe cztery otrzymać ma | 

lwowsi 


odprowadził wszystkich 
na posterunek policji. 

Tu przeprowadzong dochodzenia, w 
Wyniku których aresztowano przywódców, 
Okazało się. że bezrobotni byli przekona- 
ni, iż chleb rzeczywiście otrzymają z pic- 
katri na rachunek magistratu. 

Wypadek ten jest szeroko kom 
sy w Dąlrowie, 


na 6 lat 
motywując łagodny wymiar ka- 
ry silnem przejściem psychicznem oskar- 


żonego. 


Dolar 5.29 


Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5.29, funty angielskie po 26.60. 
dolar złoty 8.91,4. 


W dniu wczorajszym wypróbowany zo- 
stał drugi z rzędu wagon na trasie Poznań 
Zbąszyń — Poznań. Osiągnięto szyb- 
wa- | kość 


— 


dyrekcja 


| 
KA 


do 120 kim, na godzinę. j 


W dniu dzisiejszym ten sam wagon udał | 
się w drugą próbną jazdę do Torunia. 
Torpedy drugiej serji mają po 2 silni- 
ki dieslowskie typu Sauer, każdy o mocy 
175 k. m., a poza tem przekładnie hydrauli 


jpóśn.óny transport Dron: 


dla armji abisyńskiej 


PARYŻ, 26.6. Agencja Havasa dono- 
si z Madrytu, że hiszpańskie władze cel- 
ne w Kadyksie odkryły na angielskim stat 
ku „Santa Maria“ 11 skrzyń z karabinami 
maszynowemi. Statek został zatrzymany 
przez władze portowe. Według wiadomo 
ści, pochodzących z hiszpańskich kół ofi- 
cjalnych, broń ta przeznaczona była dla 
armji abisyńskiej, wobec jednak zakoń- 
czenia wojny, wysłano ją do Karyvksu. 


Popierejcie Czerwony Krinn! 


cy skarbów. 
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WYJAZD OJCA $W, |; hi ; 
do letniej rezydencji. 

CITTA DEL VATICANO, 26.6. We wto 

rek 30 bm. Ojciec Święty uda się do swej 
rezydencji letniej w Castel Gandolfo. 


G] 
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Statek angielski „Girl Pat" uprowadzony swego czasu przez zbuntowaną załogę 
został obecnie „odkryty“  wpobliża francuskiej Cn "ay. Marynarze wyruszyli 
na nim samowolnie na poszuki: ule rtów, ( u donięśliśmy został 
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ułani Bl. + histy, 0 a WODZE 


do Berlina zawodnicy australijscy 
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w fascynującym, o niezwykłej treści filmie 
Przejazd 2 Główna i. 
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Najnowsza i najwesejszą komedja wiedeń 
ska prod. 1936 r. 


Tysiące najnowszych dowcipór:! 
Tysiące świętnych pomysłów! 
Tysiące niebywałych tricków! 


jes! 


s = dki | Rewelacyjna obsada, jakiej nie miał Korc 
Katastrofa samochodo wa pod Tomaszowem,|Zdarzenia i wypadki. EE E Przy 
E „4 è : i Czystegc 
i 5 z ` Jak twierdzą wtajemniczeni, atak sen. ~ henr n 1 s: i, AYS TAL 
Szofer w beznadziejnym stanie odwieziony do szpitala Radziwiłła i p. Heimana - Jareckiego na Leo Slezak najznakomitszy tenor i humorysta wiedeński, E. en 
AAA >> * 4 a , . f rniii * 6 symk 
„POMASZÓW=MAZ.; 26. 6. — W go- |nie wozu z samochodem w wyniku czego | politykę eenn jeras był wwa ki PAT i PATACHON Królowie humoru Inja ulec 
dzinach południowych tuż pod Tomaszo- |poważnych bardzo obrażeń głowy i potłu- | chwał powziętych niedawno na poufnym «deg 
wem, na szosie prowadzącej od drogi spal |cznia całego ciała. doznał szofer Glatt Mo | zjeździe konserwatystów. k Na zjeździe Hans Moser niezrównany komik wiedeński j Mie ir 
skiej w kierunku wsi Glinik, obok toru ko|szek z Radomia który w stanie beznadziej |tym zwyciężyła podobno opinja, by Za s 1 ka 4 
Jejowego, prowadzącego do tartaku Ko- nym przewieziony został do szpitala miej | wszelką cenę dążyć do zmiany Sak Adela Sandrok Najweselszy film sezonu! "BRE 4 
newka, wydarzyła się poważna i tragiczna | skiego w Tomaszowie Maz. gospodarczo " finansowej Hoża w i l s hj 
sj W kierunku Glinika a aachod. Szo-| Samochód poważnie uszkodzony, pasa- |Programu deflacyjnego p. Matuszewskie- Ceny zniżone na okres letni 09 Od oś 
są w kierunku Glinika zmierzał autobus żerowie wszyscy wyszli z katastrofy bez = Czas“ zamieścił deklarację, w której PE zcy kóro 
utrzymujący komunikację na linji Toma- szwanku. Poważnie okaleczony został rów| _, 7-74 amieści Kiarację, ike N : y Ki 
4 Da, F ża) sa: A ; - śnicy nie się | między innemi pisze: „że nasze zobowią= a więczorowe seanse za zł znawcy 
$zów — Radom. W pewnym momencie do | nież koń, wóz połamany, wożnicy nic się : hip kę YZ ) 
Jeżdżając do toru kolejowego samochód lnie ło, ; zania podatkowe po dzień dzisiejszy wy 1042—1( 
eado tan jowego sé nie stało. „ | noszą poniżej 2000 zł. Ścisłą ich cyfrę o- O O — 1688) 
mijał się z turmanką. Dochodzenie w sprawie katastrofy prze publikujemy w jutrzejszym numerze, po- Draw, ob 
Konie spłoszyły się i rzuciły w bok wsku- prowadza posterunek P. P, w Gliniku. dając jednocześnie do wiadomości publi- D p © 4 . Bodowi 
tek czego nastąpiło katastrofalne zderze- ——— cznej dokumenty tej sprawy dotyczące". ZIS Zjaz ogo nopo 5 l yre torow Ida. Tajer 
Pozatem senator Heiman - Jarecki ra Bnalosa 
; i glosas 
« = ; a = fii Ji T g |70 rozesłał do prasy list w którym pisze: O scen widowiskowych. CRRI narodzie 
7 r Í 4 : 9 a r X r : a x À PRAG 
100 -lecie stnienia para Ji ewange il ie] R al Mać a AAA WARSZAWA 26,6. Dziś odbędzie się, ty. Pertraktacje w sprawie zawarcia no- dzisiejszy 
Wy Tomaszowie Mazowieckim. we oświadczyć, że w zeznaniach dochodu | W Warszawie nadzwyczajny walny zjazd | wej umowy zbiorowej toczą się juź blisko |. | 
5 i Í Í na urzędowych formularzach" zgłaszam | Polskiego Związku Dyrektorów Scen Wido | od roku, przyczem zasadniczy punkt spor Zakonn 
TOMASZÓW-MAZ., 26. 6. — W po-,wiatowego Rejndla . prezydenta Tomaszo wię co tapiwykiad starszy radca mini. | wiskowych (Pozedu), reprezentującego in | ny stanowiła kwestja zatrudniania arty- św. Edwa 
niedziajsk dnia 29 bm. paratja ewangelic-|wa p. Rączaszka. Na uroczystości zapro- RAR A 4, teresy właścicieli dancingów, kabaretów, | stów zagranicznych w lokalach widowisko  |król, im r 
ka w Tomaszowie obchodzić będzie jubi-|szeni zostali również przedstawiciele du- |* Sodiilwwita to musiało wywołać |restauracyj z produkcjami artystycznemi wych w Polsce, królewski 
leusz 100-lecia istnienia. W niecodziennej | chowieństwa katolickiego. hnitie Że ukrywam dochod f wod itd. Na zjeździe omawiane bedą również býli zaws 
tej uroczystości wezmą udział przedstawi- a e jubileuszowe MoT PWANI am do Skarbu Polstwa ts). zużelalę Zjazd zwołany został głównie w celu sprawy podatku widowiskowego od noc-  Pactwa V 
le du wieńs Z: W: gelickiego z re- | oelickiej y Te 1457 re + rÅ tencii - y à z a, a RAR r R 4 OT: 5 ARETY z s M Í 
Po e roof oai Ag ge ea R aty dia A SĘ: nieznaczne, sprawy zawarcia nowej umowy zbiorowej nych lokali rozry wkowych, środki zarad- t24 histo! 
Nad yn nik. a ta delete władz ád. iż trioty naja x „b e de Polski Stwierdzam, że przypadający ode mnie| z Polskim Związkiem Artystów Widowi- cze w związku z ciężką sytuacją przedsię= helm Zdo 
ao. BS OOS, przedstawiciele wi wiet on Tan, $ piaywigsanig osobisty podatek dochodowy |ekowych (Polzawid), mającej zastąpić | biorstw wirowjskowych itd. przed gro 
ministracyjnych w osobach starosty po- miejscowych ewangelików, 


wynosi rocznie około 30,000 złotych i że przestarzałą już konwencję przed 5-cju la- ROL REJ 
odatek ten zawsze wpłacałem i wpłacam 


na tego o: 


—0O0D0O— Po obrzęd 


ez żadnego zalegania. Nie mówię przy= zu a = a . fone mnie 
> tem o podatkach przedsię- Dwó ka na trasie j tki“ sposób ko 
BOJ SĄSIADEK.;: uci: 1E w 8 
© |zcsem zarządu, przekraczających rocznie Dzisiejsze konferencie w d rekcii EŁi nspekcjii P a tonacje kr 
TE i i i > 250,000 zlotych, a wpłacanych również J J y J p ] racy, 
kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów punkt A Ini l ý ŁÓDŹ 26 czerwca. W dniu dzisiej- z dniem dzisiejszym tras 
ŁÓDŹ 26 czerwca. 


W dniu wczoraj- 
szym, w godzinach wieczornych na ulicy 
Kopeinika, obok mostu kolejowego w ce» 
lach samobójczych podciął sobie nożem 
żyły obu rąk 31-letni Luzer Faktor, zamie- 
szkały przy wl, Cegielnianej 19. Desperata 
przewieziono karetką miejskiego pogotowia 
ratunkowego do szpitala św, Józefa przy 
ul. Drewnęvskiej. 

— Na ulicy Kwiatowej została najecha- 
„eJ przez samochód 3-letnia Jadwigą Golec 


a linji Nr. 2 prze 


fja Ciepłowska i Stanisława Perlińska. . Łagiewnicką do 


~ Wczoraj późnym wieczorem przy 
zbiegu ulic 11-Listopada i Zachodniej pod 
czas bójki odnieśli ogólne obrażenia ciała 
26-letni Edward Martynowski, elektromon= 
ter, zamieszkały przy ul. Ogrodowej 64 | 
31-letni Wacław Rutowski, zamieszkały 
przy ul. Mielczarskiego 12. 
— Na ulicy Zielonej usiłował pozbawąć 
się życia przez wypicie jakiejś nieznanej 
trucizny Mgszek Grynblat, niewiadomego 


Posiada Pan Minister wszelkie możli- 
wości sprawdzenia powyższych moich 
twierdzeń, sprzecznych z Je- 
go oświadczeniem. 

(—) W osadzie Szadek, powiatu się 
radzkiego, doszło onegdaj do krwawych 
zajść między  tamtejszemi szumowinami 
a policją. W wyniku tych zajść zostało 
rannych trzech policjantów, a komendant 
posterunku PP, st. przodownik Cezak ód 
niósł ciężką tanę uda, 


szym w związku z akcją  przcowników 
tramwajowych o przyznanie im dłuż- 
szych urlopów odbędą się w tej sprawie 
konferencje w dyrekcji KEŁ. i w Inspekto 
racie Pracy; również w tej samej sprawie 
odbędą się w godzinach wieczornych w 
Związkach Zawodowych zebrania spra- 
wozdawcze z przebiegu obu powyższych 
konferencyj. 

Jednocześnie dowiadujemy się, iż zgo 
dnie z delegacją Zarządu KEŁ, o zmianie 


dłużona została przez ul 
Juljanowa, 

Zapowiedziane zmiany trasy 
linij tramwajowych, według uzyskanych 
przez nas wiadomości z KEŁ, nastąpią 
dopiero w przyszłym tygodniu. 

ŁÓDŹ 26 czerwca. W dniu dzisiej- 
szym o pee ll-ej w 13 Obwodzie In- 
spekcji Pracy odbędzie się konferencja 
w sprawie unormowania stawek płacy 
na niektórych oddziałach firmy. „Widzew 


innych 


| ; ` wyż yni dohos lektórych lini już | ska Manufaktura“,  ™ 
żamieszkała przy tejże ulicy pód nr. 53. | miejsca zamieszkania. Przewieziono go do| „W wyniki przeprowadzonego och. was niektórych linij tramwajowych, już | ska Manufaktura | 
R Dziewczynka odniosła lekkie obrażenia cia szpitala, : gw W ozynala Benites prsa 7 i 
ta, — Przechodzącemu ulicą Limanowskie- y p p ZYCIE ZGIERZA. 


IE 


— W podwórzu przy ulicy Małopolskiej go Ickowi Kjrszbaumowi, zamieszkałemu ncjantów. Są to: Jan Taraszewski vel Si 


| 
| 


E, i à h iński, Stanisław Taraszewski i Stef | z 
13 w czasje bójki sąsiedzkiej zostały dor | w Ozorkowie Skradziono portfel zawiera- hy aA ant i Atrakcje ad aż stawie 
tkliwie poturbowane Anna Karymska, Zo- jący 60 złotych w gotówce, (—) W drugiej dekadzie czerwca rb. r 6 


—000— 
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zapas złota w Banku Polskim zmniejszył 
się o 4.7 milj. zł. do 370.1 milj. zł, nato 


Bogaty program „Święta Morza“ 


Każdy rachunek, każdy list, każdy kwit, 
musimy opatrzyć znaczkiem Funduszu 


Obrony Morskiej. Święto Morza 28 i 29 


czerwca r. b. 


Z RW U DOZ STO SAATE EST 
Doktór L. BERMAN| Dr E. EK KERT 


POWROCIŁ choroby weneryczne i skórne 
Specjalista chorób wenerycznych przeprowadził się na ul. 


skórnych i vekaualnych 4 - á 
Cegielniana 15. |P ierackiego 5 (dawn. Ewangelicka 
godziny przyjęć od 12—1 i 


telèfon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz i święta od 9—1. 


Dr KLINGER 


powrócił 
/ spec. chor. seksualnych wenerycznych 
i skóraych (włosów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28. 


przyjmuje od 9 — 111 od 6 — 8 więcz. 


Przychodnia Wenerologiczna 


5.830—8 wieczór 


pa PREZ AZYNE NYSE SEO 
Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopielowych 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 
Dr. med. 


S. KANTOR 


Spec, chorób skórnych i wen 


[| enie chor, wenerycznych erycznych 
JG i skdtnych z Potrkowska 90 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 > 


przyjmuje od 8 — 4i od 6 -= 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8 — 2 po poł 


DR, MED. 


RIEWIAŻSKI 


Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 wiecz 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 


LEKARZ - DENTYSTĄ 


czynna od r. 8 do9 wiecz. Porada 3 zł, 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Dr FELDMAN 


i akuszer - gnekolog 
-Kibń 


ki 113 
i aae? A € ika 


y Gr S WATNICKA 
m HAMME R ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 


mieszka obecnie 

- 11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128-39 
przyjmuje od 2—7 wiecz. 

nocy wejście przez ul. Gdańską 12 


(Róg Lubelskiej). front | piętro. 
przyjmuje od g. 9 do I w poł. i od 3—8 w. 


a R ZANA 
TRWAŁA ondulacja aparatem elektrycz- 
nym lub parowym gwarantowana 6 zio- 
tych. Główna 33, 


Dr. med. 


Edward REICHER 


: alista: chorób skórnych, wene- 
rycznych i seksualnych 
"adniowa 2%, tel. 201-93 
jmnje àd “~ 11 rano I od 5—8 wiec 
niedzieię świętu ol Y «1 popoh 


zzz w, 
PRZYBŁĄKAŁ się pies biały w czarne ia 
ty, kudłaty, Do odebrania za zwrotem ko- 
sztów ul. Owsiana 18 (Nowa Mania) p: 
Rokit# 


miast stan pieniędzy zagranicznych i de- 
wiz powiększył się o 5.7 milj. dò 11.2 milj. 
zł. 


Natychmiast platne zobowiązania ban 
ku powiększyły się o 31.6 milj. do 184.7 
milj. zł. Obieg biletów bankowych obni- 
żył się o 33.5 milj. do 983,8 milj. zł. 

Pokrycie złotem wynosi 33.82 proc. 

(—) W Truskawcu wydarzyła Się 0- 
hydna zbrodnia, która wywołała żywe po 
ruszenie w najszerszych kołach kuracju= 
szów. — Chodzi tu o mord rabunkowy, 
którego ofiarą padł w jasny dzień znany 
kupiec krakowski 52-letni Juda Ber Elo- 
WICZ, 

Wczoraj około połiidnia Elowicz wy- 
szedł na spacer w towarzystwie 62-letniej 
mieszkanki Tarnowa Parnesowej do lasu 
Horodyszcze, oddalonego około półtora 
kilometra od zdroju truskawieckiego. W 
pewnym momencie przystąpił do Elowi- 
cza jakiś osobnik, liczący lat około 25 i 
pod grozą rewolweru zażądał wydania 
pieniędzy, Elowicz steroryzowany, oddał 
rabusiowi portfel, zawierający około 1000 
zł, a gdy bandyta począł uciekać, Elo- 
wicz podniósł alarm, wzywając pomocy. 
Wówczas rabuś odwrócił się i strzelił do 
Elowicza, trafiając go śmiertelnie w ser- 
ce. 

Na miejscu zbrodni z 
miast policja, która z 
bandytą. 

— Duże wrażenie wywołał tutaj fakt 
złożenia przez dotychczasowego prezesa 
sądu apelacyjnego Parylewicza podania o 
dymisję. Dymisja ta złożona na ręce mini- 
stra sprawiedliwości została przyjęta. 

Równocześnie poczęły obiegać pogło- 
ski o tajemniczem zaginięciu żony prezesa 
Parylewicza Wandy, która wydaliła się z 
domu 1 przez kilka dni nie dawała o sobie 
żadnego znaku życia. Okazało się, że p. 
Parylewiczowa przebywa w... areszcie... 

P. Parylewiczowa została zaaresztowa- 
na w Tarnowie. Równocześnie zaareszto- 
wano tam kupca Fleischera oraż jego żonę 
Helenę. 

Po sensacyjnej dymisji prezesa Paryle- 
wicza, prezesem sądu apelacyjnego w Kra 
kowie mianowany zosta. p. Kazimierz Rud 
nicki, dotychczasowy prokurator sądu ape 
lacyjnego w Warszawie, wybitny praw- 
nik i wielce zasłużony działacz niepodle- 
głościowy. 

(—) Przy ul. Piotrkowskiej 171 w 
Łodzi z rusztowania ż wysokości 2 piętra 


jawiła się natych 
arządziła pościg za 


W rb. „Święto Morza zapowiada się 
bardzo poważnie i odbywać się będzie pod 
znakjem zbiórki i gromadzenia pieniędzy 
na rzecz Funduszu Qbrony Morskiej. Na- 
leży zaznaczyć iż rok temu „Święty Mo- 
rza'* było skromniej w naszem mieście ob- 
chodzone, obecnie jednak ze względu na 
propagandę obrony morskiej, powiększe- 
nia naszego morskiego dobytku oraz obro- 
ny granie Komitet Obchodu ustalił szeroki 
plan programu. Uroczystości zaczną się 
już w sobotę wieczorem, O godz. 19.30 na- 
stąpi zbiórka hufców P, W. Zw. Rezerwi- 
stów, Straży Pożarnej i innych organizacyj 
i stowarzyszeń na dziedzińcu Gimnazjum, 
skąd o godz. 19 nastąpi wymarsz ul. Pił- 
sudskiego i Piątkowskiej nad Staw Miej- 
ski. Tutaj o godz. 19,30 po sygnale syren 
fabrycznych nastąpi przemówienie dyr. J. 
St. Cezaka. 

O godz. 20 nastąpi podniesienie bande- 
ry poczem koncert orkiestry Związku Re- 
zerwistów. Również odbędzie się puszcza- 
nie wianków i ognie sztuczne. 

W niedzielę tj. 28 bm. uroczystości roz 


spadło na bruk 2 blacharzy, Oskar Wi- 
chan, Napiórkowskiego 91 i Szymon 
Strzelczyk, Nowozarzewska 54. Wichan 
doznał pęknięcia czaszki i w drodze do 
szpitala zmarł. Strzelczyk został lżej po 
tłuczony, gdyż spadł na Wichana. Powo- 
dem wypadku było pęknięcie deski, która 
się załamała. 

(—) Cesarz Heile Selassie w towarzy 
stwie rasa Kassa, ministra spr. zagr. 
Herrui i posła w Londynie Martin'a, przy 
był dziś do Paryża w drodze do Genewy 
witany na dworcu przez przedstawicićla 
min. spr. zagr, personel poselstwa abi- 
syńskiego i kilku przyjaciół. 


| 


poczną sję nabożeństwem polowem przed 
ironiemi kościoła parafjalnego z udziałem 
organizacyj i stowarzyszeń ze sztandarami, 
Po południu o godz, 3 odbędą się na sta- 
wie Miejskim wielkie zawody pływackie 
poczem zademonstrowany zostanie model 
okrętu, poruszanego zapomocą fal radjo- 
wych. Wzbudza on wielkie zajnteresowa- 
nie. Ciekawy również będzie wyścig na 
baljach, który napewno dostarczy dużo hu 
móru. Koncert orkiestry Ochotniczej Stra- 
ży Pożarnej w Zgierzu zakończy uroczy- 
stości, 


W sobotę nad stawem jak i w niedzielę 
do południa odbywać się będzie ` zbiórka 
uliczna na FOM, Komitet obchodu żwraca 
się do społeczeństwa z udekorowanie do- 
mów i okien flagami L. M. K. i państwo” 
wemi. 


KRADZIEŻ ROWERL 


Wczoraj nieznany sprawca skradł na 
szkodę M, Kalisza zam. przy ul. Pierackie- 
go rower znacznej wartości, Dochodzenie 
prowadzi policja. 


DUSZNO... 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ 26 czerwca. W dniu dzisiejszym, 
' godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
„odzi, w centrum miasta 20 stopni powy- 
cj zera. (Najniższa temperatura w nocy 
17 stopni powyżej zera). 

O tej-samej porze barometr wykazywań 
ciśnienie 753,5 milimetra. Tendencja Baro- 
metryczna— równomierny wzrost ciśnie- 
nia. Słabe wiatry wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie | 
ciepło. 
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YGnia król 


„ECHO 


SCW V SKIE. 


t. 3 


Tajemnice laboratorjum 


Anglija n.e bo: się nieprzyjacielskich samolotów 


Niedawno temu admirał angielski sir Ro-, wojny był on pilotem, po wojnie rozpoczął 


_ 


orona s 


ljest b. ciężka 


Korona królów angielskich, która w ro- 


s Jednakże skarbiec królewski posiada 
ku przyszłym, w końcu maja, podczas uro- | jeszcze 
czystego obchodu koronacyjnego spocznie inne liczne korony, 
na giowie młodego króla Edwarda VIII, ja- | gdyż, jak wiadomo, wcześniejsi władcy 


4 ko symbol jego władzy, przed tą ceremo- | 
4 nją ulec musi pewnym modyfikacjom, bo- | 
p wiem kształt głowy króla Edwarda jest zu- 
9 pełnie inny, niż ojca jego, zmarłego króla 
Jerzego V. Chodzi jednakże nie o zmiany 
jw samej koronie, ale w obwódce aksamit- 
hej wewnątrz niej. 
Od ośmiu į pół stulecia królowie angiel- 
scy koronowani są koroną 


zawsze mieli koronę pod 
się często w tej odznace 
| skiej. 

Koroną św. Edwarda jest bardzo ciężka, 
i trudno utrzymać ją na głowie przez czas 
dłuższy. Nawet podczas obchodu korona- 
cyjnego trzymano ją nad głową króla, któ- 
iy to obowiązek przypada głównie mi- 
Edwarda Wy- | strzowi ceremonii, 


ręką ukazując 
władzy królew- 


znawcy (ostatniego króla anglosaskiego Oryginalna historyczna korona królew- 
1042—1066) i do czasów Jakóba II (1685 | ska św. Edwerda została połamana į sprze- 
—1688) składali przysięgę, że strzec będą | dana za czasów parlamentu Cromwella w 


praw, obyczajów i przywilejów, nadanych 
Narodowi przez sławnego króla, św. Edwar 
kia. Tajemniczy wpływ ostatniego króla 
Anglosasów tak głęboko zakorzenił się w | 
marodzie, że korona św Edwarda po dzień 
dzisiejszy pozostała 

3 oficjalną koroną Angliji. 

| Zakonnicy Westminsteru oświadczyli, że 
fiw. Edward, znany ze swej pobożności | 
król, im powierzył opiekę nad insygnjam {i 
królewskiemi poto, by przyszli królowie 
byli zawsze koronowani w kościele 0- 
pactwa Westminsteru. Jest również rze- 
Czą historycznie dowiedzjoną, że gdy Wil 
helm Zdobywca przy koronacji: swej stał 
przed grobem Edwarda Wyznawcy, koro- 
la tego ostatniego spoczęła na jego czole, 
Po obrzędzie, koronacyjnym zwrócono ko- 


|r. 1649, a ważyła zgórą 3 klg. i ozdobiona 
| była bogato rubinemi, szafirami, szmarag= 
dami, perłami i brylantami. — Wartość jej 
wynosiia jedenaście tysięcy zeóra funtów 
sterlingów. Sig 02 

Kiedy król Karol II został przywrócony 
na tron, rachunek złotnika za sporządzenie 
dwu nowych koron wynosił 32,000 funtów. 
Korony zostały sporządzone według dawne 


:0:- 


STRAJK GENERALNY W K 


. Edwarda 


i trudno utrzymać ją na głowie. 


g9, wzgl. pierwotnego wzoru, o którym w 
owych czasach jeszcze dokładnie zachowa- 
ły się szczegóły. 

Po koronacji w kościele Opactwa West 
iminsteru król przechodzi za ołtarz i tutaj 
rzekomą koronę św. Edwarda (wzgl. jej 
wierną kopję z czasów Karola Il) oraz sza- 
ty koronacyjne zamienia na 

paradną koronę imperjum 

i strój galowy. 

Na koronację króla Jerzego IV, a później 
królowej Wiktorji, każdorazowo sporzą- 
dzańo nowe korony paradne, Koronę kró- 
lowej Wiktorji podczas pogrzebu Jerzego V 
złożono na jego trumnie dla utrzymania po 
części starodawnej tradycji angielskiej, 
hakazującej na trumnie króla złożyć jego 
podobiznę w szatach królewskich, zwyczaj, 
który utrzymał się do czasów Jakóba I. 

Jakiekolwiek rozporządzenia wyjdą 
jeszcze co do insygnij królewskich dla o- 
becnego króla, jest rzeczą, pewną jednak- 
że, że ukoronowany zostanie koroną św. 
Edwarda. 


Bu Il. 


OWNIE. | 


ger Keyes oświadczył publicznie że pewien 
profesor uniwersytetu w Oxfordzie dokonał 


wynalazku, który każdy atak lotniczy na 
Anglję uczyni iluzorycznym. 
Wynalazcą tym jest prof. Lindemann, 


kierownik laboratorjum uniwersyteckiego 
clarendon. Rzecz prosta, że o wynalazku je 
go poza nielicznemi wtajemniczonemi, 
nikt nie zną żadnych szczegółów. Wiado- 
mem jest tylko, że umożliwia on unieszko- 
dliwienie działania bomb gazowych. Sfery 
wojskowe traktują wynalazek prof. Linde- 
mann bardzo poważnie ; przypisują mu 
wielkie znaczenie, 

Najlepszym tego dowodem  — jest choćby 
fakt, że laboratorjum Lindemanna i jego 
osoba są stale strzeżone przez licznych de- 
tektywów. 

Lindemann, mimo niemieckiego nazwis 
ka swego, jest Anglikiem. Rodzina jego od 
kilku pokoleń mieszka w Anglji. W czasie 


swe prace naukowe w dziedzinie lotnictwa. 
jest on wynalazcą specjalnego spadochro- 
nu, który sam pierwszy z doskonałym skut 
kiem wypróbował. W laboratorjum jego za 
trudnionych jest trzydziestu pracowników. 
Wszystkie przyrządy i aparaty wytwarza 
się w ścjsłej tajemnicy w pracowniach i 

warsztatach samego laboratorjum. Donio- 
słość wynalazku jego jest podobno tak 
wielka, że niektórzy przypisują mu decydu 
jące znaczenie co do dalszego rozwoju zbro 
jeń wojennych. i utrzymują, że Anglja nie 
potrzebuje mieć obawy przed atakami po- 
xietrznemi, 
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Gdzież ta zmiana na lepsze 
W STOSUNKACH RELIGIJNYCH £.$.$.732 


Rozgłoszono już po świecie, że projekt 
nowej konstytucji ZSSR, przygotowany 
przez specjalną komisję Centralnego Komi- 
tetu Wykonawczego i ogłoszony po apro- 
bowaniu go przez prezydjum tego komite- 
tu w „Prawdzie“ zawiera znaczne ustęp- 
stwa na rzecz religji i umożliwia jej pew- 
ną swobodę. 

Aby zbadać tę sprawę, zestawmy odno- 
śny ustęp dawnej konstytucji z nowym je-: 
go ujęciem w projekcie ostatnim. Dawn: 
ustawa opiewała: „Aby pracującym („iru- 


dzielony jest od państwa i szkoła od Ko- 
ścioła. Wolność wykonywania kultów reli- 
gijnych i wolność propagandy religijnej 
przyznaną jest wszystkim obywatelom”. 

Różnica polega zatem tylko na tem, że 
dawniej można było tylko „wyznawać“ re- 
ligję, dziś Ezdzie 

można ją „wykonywać“, 

Natomiast, co jest szczególnie charaktery- 
styczne, wolność propagandy zarówno we- 
dług starej jak i nowej konstytucji posia- 
da tylko akcja bezbożniczą a propagandy 


tonę mnichom dla przechowania, 


alnie niskie ceny 
Pa aopelnianie : 


Kutełszzka N? 1 ca 40gr = zł 0.45 
59 buteleczka N°2 ca 80gr + zł 0.90 


i w ten 
śposób kościół Opactwa Westminsteru zo- 
(Stał świątynią, w której odbywają się ko- 
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Podczas pogrzebu robotnika Liiwiqa — zastrzelonego przez pracodawcę żyda — 
doszło w Kownie do zaburzeń, które przerodziły się następnie w groźny strajk 
generalny. 


er. 

Po małej chwili drzwi się otworzyły i 
stanęła w nich Zośka. Oczy jej były pełne 
niespokojnego zapytania, Zatrzymaja stę 


POWIEŚĆ 


diaszczymisia') zapewnioną była istotna | religijnej prowadzić nie można. Jest nadto 
walność sumienja, Kościół oddziela się od | jedna jeszcze „różnica, dawniej „wolność 
państwa i szkołę od Kościoła, a wolność | sumienia" przyznawano wyłącznie pracu- 
wyznania religijnego i zntyreligijnej prona | jącym, dziś „wolność wyznania“ przysłu= 
gandy przyznaną jest wszystkim obywa- | guje „obywatelom“, 

telom*. W nowym projekcie ustawy w roz- Gdzie ta osławiona „zmiana na lepsze" 
dziale X paragrafie 124 czytamy zaś: „Aby | w stosunkach religijnych w ZSSR? Wszyst 
obywatelom (grażdanwa) zapewnioną by- | ko obliczone na propagandę zagraniczną i 
ła wolność wyznania, Kościół w ZSSR od- | na oszustwo opinii publicznej. 
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Wdowa po Stawiskim 
EE wróciła do Paryża. EW 


Wdowa po słynnym Aleksandrze Stavis- | viska twierdzi z dumą, że udowodniła tem, 
kym, która przed paru miesiącami, zaraz | że jest afrakcyjna nietylko jako żona naj- 
po jej uniewinnieniu, wyjechała do Amery- | większego oszusta Świata, ale także jako 
ki, wróciła w tych dniach do Paryża. Kaba | artystka. 
ret, w którym pani Arlette występuje, cie- Do Paryża przybyła poto, by odwiedzić 
szy sję wielkiem powodzeniem i pani Sta- l.swoje dzieci. 


:0:—— 


jak lilje podcięte srogą kosą podłości ludz- | dwokata ponury urząd śledczy. 
kiej. Z czegóż to pam wnosi o „szlachet- Na ulicy przed urzędem stała taksów- 
nym“ charakterze tej dziewczyny? ka. 


— Kiedy mnie wtrącono do tego strasz 


— Proszę — rzekł adwokat, otwiera= 
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niepewrie i spojrzała kolejno na trzech 
mężczyzn. 
— Pioszę, niech pani usiądzie. 


nego areszt, ona stanęła w mojej obronie 
przeciwko drwinom i napaściom tamtych 
okropnych kobiet. Zapewnę, że nie mam 

— Niezmiernie jest nam przykro, że| tego doświadczenia życiowego i tej zna- 
w stosunku do pani zaszła tak bolęsna dla jomości ludzi, co panowie, ale mam in- 
niej omyłka w posądzeniu jej o oszustwo | stynkt, Wierzę, że ta dziewczyna jest ma- 
na tle łańcucha szczęścia Teraz jednak,| (wem na zacnego, porządnego człowie- 


: È a RZEPY skoro tu obecny pan mecenas Chmurski do | ka, a tylko łos i warunki zepchnęły ją do 
l starczył nam niezbitych dowodów pani niej rzędu takich, jak tamte inne. Trzeba tylko 
.. > snä — zawyrokował — i panna Buiska | winności, dochodzenia w stosunku do pa-| podać jej rękę. Nigdy nie zapomnę, czem 


Następnego dnia rano, adwokat Chmur | będzie natychmiast wypuszczona na wol- 


$ki stawił się w urzędzie śledczym — Z | ność. 


heseserem w ręku. 1 
| Sędzia kazał go poprosić. 

— Moje uszanowanie panu sędziemu. 
Dto przybywam z rzeczowemi dowodami 
niewinności panny Borskiej. 

— Moje uszanowanie. Proszę, niech 

an siada. Bardzo jestem ciekawy. 

Adwokat otworzył neseser, pełen kwi- 


cowości. NA: , 
Sędzia oglądał je z wielkiem zaintere- 


dawców. które tu figurują, są zmyślone ?*— 
pytał z lekkiem uśmiechem. 

— Oczywiście, a gdy mu zbrakło kon- 
Ceptu — brał nazwiska z nagrobków na 
tóżnych cmentarzach! — zaśmia; się a- 
twokat. 

Í — Ach, więc teraz rozumiem — za- 
Nołaj wesoło sędzia — dlaczego z kilku 
Miejscowości, na nasze zapytania o nadaw 
ców stamtąd, odpowiadano nam, że ci, o 
których zapytujemy, zmarli przed kilku lub 
kilkunastu laty! Ha! ha! ha! To mi się 
bardzo podoba! A przyznam się panu, że 
to właśnie wprowadziło nas w kłopot į bar 
dzo zaciekawiło. Panna Borska na wszy- 
stko odpowiadała: nie wiem, nie rozu- 
miem. Oczywiście to jasna sprawa i rze- 
Czywiście osoba ta jest najnies]uszniej Ww 
świecie posądzona o nieuczciwość. 
Zadzwonił. Wszedł woźny. 

— Poproście do mnie pana prokura- 
Pora. 

Po chwili wszedł prokurator, szczupły, 
tysoki szatyn o dużych ciemnych oczach 
chudej sympatycznej twarzy. k 
~ Sędzia przedstawił adwokata I opowie- 

Kiziaj, o co chodzi. f 
- — Oczywiście sprawa fest zupełnie ja- 


licjant. 
Wszedł do środka. 


drzwi 
bronzowym kostjumie. 


ni zostają umorzońe, a tem samem odzy-; była tam dla mnie — i dlatego wiaśnie 


skuje pani wolność, chcę jej pomóc... Wezmę ją na swoją od- 

— Panie sędzio — odezwał się adwo- — Nic nie rozumiem... — rzekła Zośka | powiedziałność. Jeśli będac u mnie, wróci 
kat — jeszcze raz przypominam moją pro, szeroko otwierając oczy. — Nie rozumiem | do przestępstwa — skapituluję.  Jesteiu 
śbę, aby pannie Borskiej nie było powie= | dotychczas dlaczego mnie aresztowano i į jednak pewna, Że tak nie będzie... Należy 


dziane, dlaczego zostaje uwolniona, 
Darowski sam chce jej to wyjaśnić. 

Sędzia spojiz'| bacznie na adwokata 
potem na prokurciora, 


— Dlaczego? Może pan to wytłuma- 
tów pocztowych z najrozmaitszych miej- | czy, bo tu u nas, jak pan wie, nie lubimy 


tajemniczości. 


— Owszem. Pan Darofvski pragnie naj 
sowaniem. Więc wszystkie te nazwiska na- pierw otrzymać od panny Borskiej slowo. 
że zostanie jcgo żoną, a potem jej reszię 


powie. 


— A, więc romautyczna historja! Do- 


brze. Żżyczeniu pana może się stać zadość 


Zaraz sprowadzimy tu pannę Borską i od- 


dam ją w pana ręce. 
— Bardzo dziękuję, panie sędzio. 


Adwokat przechadza; się po pokoju. 
W pewnej chwili stanał przy oknie. Wy- 
chodziło ono na podwórze urzędu śledcze- 
go. Kręciło się po niem paru policjantów, 


stało kilka samochodzw i motocykli. Na 
lewo w przeciwległej ścianie znajdowały 
się żelazne drzwi, a wzdłuż ściany kilka 
zakratowanych okien. 

Adwokat wiedział, że stamtąd właśnie 
wyprowadzą jego klientkę, Był jej niezmier 
nie ciekawy. 

W pewnej chwili zobaczył, że w strone 
tych właśnie drzwi żelaznych zmierza po- 
Podszedł do nich. Otworzył. 


Po kilku minutach wyszła z poza tych 
elegancka sylwetka w zgrabnym 


— Darowski ma dobry gust — pomy- 


ślaj z uśmiechem adwokat. 


Odwrócił się od okna i zamknął nese- 


Pan! 


nie rozumiem, jakie dowody mógł złożyć ,mi się moralne odszkodowanie za moją 
ten obcy pan dla wyjaśnienia sprawy... | krzywdę. Anna Ratajko — to moje odszko 

— Najważniejsze jest tó — rzekł ży- | dowanie. Jestem pewna, że Opatrzność tak 
czliwie i wesoło sędzia — że my to rozu=| właśnie wszystko zrządziła, aby przeze 
, miemy. Może pan mecenas sam potrafi 10| mnie tę biedną dziewczynę uratować. Pa- 
wszystko pani wyjaśnić, gdy państwo nas| nie sędzio, bardzo gorąco proszę o nią. 
już pożegnają. Przepraszamy więc panią — Proszę pani, jestem w wielkim kło- 
najserdeczniej raz jeszcze, życzymy szczę- | pocie wobec tak postawionej przez panią 
ścia i powodzenia i żegnamy panią. sprawy. Ale u nas niema zwyczaju — i nie 

Podał jej rękę i mocno uścisnął jej| może być — aby oddawać komiiś, kto o 
dłoń. to prosi — więźniów. Tak każdy mógłby 
przyjść i prosić o kogoś... 

— Sprawiedliwości musi sie stać za- 
dość — dorzucił surowo prokurator. 

— Jeśli kara ma na celu nie zemstę, nie 
odwet, ale uleczenie, to twierdze z całer! 
przekonaniem, że w tym wypadku wymiar 
sprawiedliwości zgubi tę dziewcynę raz na 
zawsze, zabije w niej to, co jest w niei do- 
brego — argumentowała Zośka z zapałem. 
— Co jest ważniejsze: czy żeby stało się 

| zadość „sprawiedliwości”, czy żeby ura- 
tować człowieka?! 

— Rozpatrzymy tę sprawę dokładnie. 
W każdym razie w tej chwili prośba pani 
nie może być spełniona odrazu. 

— Panie prokuratorze — wtrącią się 
adwokat, Nic nie wiem o tej dziewczy- 
nie prócz tego, co tu teraz słyszałem z ust 
panny Borskiej, Pozwoli pan sędzia jed- 
nak, że w najbliższych dniach zgłoszę się 
po wiadomości w tej sprawie — jeśli pani 
sobie tego życzy — zwrócił się do Zosi. 

— O, bardzo proszę, bardzo będę 
wdzięczna... — zawołała żywo Zosia, po- 
czem pożegnawszy się z prokuratorem, we 
soła i szczęśliwa opuściła pod eskortą a- 


Więc naprawdę jestem wolna!! — 
Zośka nie wierzyła własnym uszom, 
Naprawdę. 

Oblała się rumieńcem. Oczy jej żywo 
zabłysły; klasnęła w dłonie jak pensjonar- 
ka. I spoważniała. 

— Panie sędzio — zawołała po małej 
chwili żywo. — Mam do panów wielką 
i prośbę, jako rekompensatę za krzywdę, 
która mi się stała... 

— Shcham pania... 

— Jest tu w areszcie nieszczęśliwa 
<lziewczyna © szlachetnym charakterze (tu 
| Sędzia zrobił minę wielce zdziwioną). Na- 
zywa się Anna Ratajko... 
| — Ach, ta. Wien. Ostatnio ukradła 
dziesięć złotych. To uliczna dziewczyna. 

— Wiem o tem, Opowiadała mi. Chcę 
, właśnie prosić, aby pan sędzia zwolnił ja. 
Wezmę ją do siebie na służbę, 

— To jesi, proszę pani, niemożliwe. 
Złodziejstwo musi być ukarane. Zresztą 
prośba pani wskazuje na jej wielką lekko- 
myślność i nieznajomość ludzi į życia. One 
wszystkie umieją o sok'2 opowiadać wzru- 
szające historyjki, w których wyglądają 


jąc drzwiczki. 

Zośka spojrzała nań pytająco. 

— Dokąd mam jechać z panem?... 

— Do pana Karola Darowskiego, któ- 
ry mi polecił wydostać panią z kryminału. 

Zośka stała oszołomiona. Dotychczas 
sądziła, że to Haneczka poleciła jej sprá- 
we adwa"atowi, Fatrzała na adwokata 
tak, jakgdyby nie rozumiała jego słów. 
Serce w niej biło mocno. 

— Karol — myślała — Karol pamięta 
o mnie... 

Prędko wskoczyła do auta, 
za nią. 

Rzucił szoferowi: 

— Szpital Czerwonego Krzyża. 

Zośka chwyciła go za rękę i poblzdia. 


adwokat 


Zdławionym głosem zapytała: 


— Dlaczego szpital? 

— Pan Darowski ma złamaną ręke. To 
nic groźnego. Pragnął panią zobaczyć za- 
raz po jej uwolnieniu, dlatego tam jedzie- 
my. 

— Złamaną rękę?... Kiedy?.. Jakim 


sposobem?... Samochodowa historia ? 


Naturalnie. 
Naprawdę 
Naprawdę. 
Ale tyle bólu... 

Już po bólu. Ręka w łupkach zwią- 


iis nie groźnego? 


zana i spokój — już nic nie boli. 


Zośka zamilkła, załamana wrażeniem. 


Dopiero po chwili zapytała: 


— Niechże mi pan powie teraz, panie 


mecenasie, jakim sposobem mnie pan u- 
wolnił? Wogóle nic nie rozumiem — je- 
stem jak tabaka w rogu... 


— Wszystko pani wyjaśni sam pan Da 


rowski. Mnie zostało polecone jedynie wy- 
dostać panią z aresztu. Ale oto już-ieste= 
śmy na miejscu. 


Zośka szła po schodach ze ściśniętem 


gardłem. Zapach lekarstw, tak charakte- 
rystyczny dła każdego szpitala — dławił 
ja. Serce biło mocno. Nie mogła sobie dać 
rady i z radością spowodu odzyskania wot 
ności, i z niepokojem o Karola. 


Przy pewnych drzwiach, na długim ko= 


rytarzu, zatrzymali się i adwokat lekko za 
pukał, 


(en) 
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Zycie Warszawy w kilku w. erszach 

Usunięcie poprzecznej oficyny domu 
Nr. 34 na Rynku Starego Miasta (wła- 
snóść Pen-Clubu) — odbiło się fatalnie 
na wszystkich kamienicach od ul. Nowo- 
miejskiej dó Brzozowej. Na obluzowanych 
murach wszystkich kamienic ukazały się 
niepokojące rysy, szczególnie niebezpiecz 


m w. bk w 


KRATECZKI. 


Piesek w tramwaju 
sz UPARTY TEODOREK. m 


Szczegóły tragedji miłosnej EEE 


Zemsta 58-etniego amanta | £ 


Jeśli w ostatnich dniach znowu cokol- 
wiek ochłodziło się, to dzieje się to jedynie 
skutkiem mojej interwencji w Pimie, gdzie 


zwróciłem czynnikom decydującym uwa- | 


grzeje , t. j. grzeje zbyt mocno i jeśli na- 
tychmiast nie nastąpi pewne ochłodzenie, 
zmuszony będę rozpocząć ostrą kampanję 
przeciwko tego rodzaju postępowaniu. 
To, jak państwo widzicie poskutkowa- 
ło. Już popaduje deszczyk, już nocki są 
chłodniejsze. Podziękowania od czytelni- 
ków, którzy ostatnio zamieniali się powoli 
ale stale w kałużkę potu, przyjmuję co- 
dziennie od 11 do 13-ej po poł. Kwiaty, a 
jeszcze chętniej prezenty bądź w postaci 


(eg żę upałów nie lubię, że lato mnie nie 
| 


udolnie udają prawdziwego psa. Chcę psa 
prawdziwego, psa dużego. Może to być 
wyżeł, bernardyn, dog, setter. Doberma- 
tów nie lubię, bo bestje są fałszywe, do 
wilków również nie mam specjalnego zau- 
ana. Posiadam zato uczciwy apetyt na 
bernardyna lub setra, nie mówiąc już o 
dogu. 
Bezpłatne oferty chętnie przyjmuję. 


— 


PIESKA SPRAWA. 

Teodor Mulicki posiada psa, którego 
bardzo lubi. Z tego względu Mulicki może 
liczyć na moją sympatję i moje łagodne z 
nim obejście się, chociaż zrobił awanturę 
ji nie miał racji, 


żyjącą z mężem niejaką Helenę Zajfert — 
separatkę mającą paroletnią córeczkę. 


z Wilna. 
Poufną drogą, wiadomość o niewier= 


| 
| 
| Z Białegostoi. donoszą: Ciekawym rysem  charakteryzującym FE 
Podajemy ciekawe szczegóły dramatu |dosadni2 post. Sztukę, jako człowieka bez - — 
miłosnego o którym wspominaliśmy wczo |sumienia, było bezceremonjalne .postąpie- 
raj w krótkiej notatce. Terenem tego dra-|nie z żoną i córką, którym nie dał nawet dow 
matu było jak wiadomo: ciche zazwyczaj|pieniędzy na powrót do Poznania, a nic- Łacj: 
miasteczko Indura. szczęśliwe niewiasty musiały błagać 0 Łod: 
Posterunkowy Michał Sztuka, mężczyz- | pieniądze ludzi obcych. 1 
na dobrze zbudowany w wieku lat 58, ma- Ostatnio posterunkowy Sztuka przenie 1:0 
jący żonę i 3 dzieci, z których najstarsza |siony został do Grodna i przydzielony do sal 
córka ma 32 lata, a najmłodsza 17, pocho-|1 komisarjatu, a Helena Zajfert pozostała na 7 
dzi z poznańskiego, gdzie ma dom i małe|w Indurze. taj] 
gospodarstwo. Pozostawiona bez „nadzoru“ frywolna RE 
Przed pięciu laty w czasie służby na |separatka rozpoczęła flirt z przebywają mom 
terenie powiatu białostockiego poznał nie-|icym w Indurze emerytowanym sierżantem p nicą 


Zwykła znajomość przemieniła się z cza 
sem w miłość i posterunkowy Sztuka stop 


ności kochanki dotarła do post. Sztuki, 
który postanowił dzialać, 


cennych, łatwo dających się spieniężyć A było to tak: niowo począł zrywać kontakt z żoną prze Między godziną 22 a 23, pod pozorem 
ne dla zabytkowej kamienicy Baryczków. |przedmiotów, lub wogóle w gotówce —| Pewnego dnia kwietniowego Mulickilbywającą z dziećmi w Poznańskiem. załatwienia spraw służbowych na terenie - 
Zaalarmowane władze administracyjne, [mile widziane. Dla pań specjalna pocze- | wraz ze swym psem wracał do domu. Bo- Z powiatu białostockiego posterunko- | Grodna, wsiadł na rower i udał się do In- Ł 
oraz inspekcja budowlaną delegowała |kalnia. Usługa szybka, uprzejma i solidna. ||ały go nogi, psa pewno również. Wsiadł|wy Sztuka przeniesiony został do powia-|dury i o godz. 12-ej w nocy zapukał do A db | 
specjalne komisję, które stwierdziły, że | Stałym bywalcom stosowny rabat, więc z pieskiem do tramwaju i już przeje-|tu grodzieńskiego i przydzielony na poste | mieszkania Heleny Zajfert, spędzającej J oane 
zarysowała się ściana w oficynie, zajętej Moje tęsknoty do chłodniejszych dni | chał jeden róg, gdy konduktor zażądał za-|runek w Indurze. czułe tete a tete z sierżantem. Po długiem Spor! 
przez mieszkalne lokale. Dla ratowania | posiadają dwojakie uzasadnienie: po płacenia za psa należności za bilet. Mulic| Po zainstalowaniu się w Indurze, poste- |pukaniu Zajfertowa wpuściła poster. Sztu= korpi 
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ten ma być podjęty w naibliższych | dam przyzwoite letnie palto, znacznie przy kogo płacić nie będzie, a więc i za psa tak |całkowicie kontakt z rodziną. z lampką elektryczną szukać sierżanta, korpu 
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rajstraszniejszych wymysłów i wyrzu- | miony Blows — zmyka jak zając? Nagle | wo przestało mu smakować. — Jakie pieniądze? wie, postanowił sam pójść do bractwa i łódzka \ 
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Blows oburzony zupełnym brakiem 
sympatji ze strony swojej połowicy ci- 
snął na ziemię garść drobnej monety i 
wyszedł z domu, zapowiadając, że więcej 
tu nie wróci. A możeby istotnie spróbo- 
wać szczęścia gdzieindziej? W rodzinnem 
miasteczku jakoś mu się nie wiodło. Dla 
lepszego namysłu usiadł sobje nad rzeką 
i wypaliwszy fajkę zdrzemnął się w naj- 
lepsze.  Zbudził go przerażliwy krzyk. 
Blows nagle zerwał się i zobaczywszy 
wpobliżu tonącego chłopca, wszedł w wo 
dę niezbyt głęboką w tem miejscu... i wy- 
ciągnął go. Chłopak nawet mu nie podzię 
kował i z płaczem pobiegł do domu. 
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Blows spostrzegł, źe czapka jego po- 
płynęła z prądem, ale machnął tylko ręką 
na tę stratę i według swego poprzednie- 
go zamiaru poszedł w świat, Trzy miesią 
ce zeszło mu na włóczędze, przerywanej 
czasem pracą. Po uplywie tego czasu 
Blows postanowił wspaniałomyślnie prze 
baczyć żonie i wrócić do domu, Był tylko 
o dwie wiorstki od miasteczka, kiedy zo- 
baczył przed sobą wóż naładowany sło- 
mą, a na nim znajomego mieszczanina, 
Cartera, kiwającego się we śnie. 


ręce do góry, skoczył na bok ze zwinno- 
ścią  akrobaty i z przeraźliwym wrza- 
skiem zaczął uciekać gdzie oczy poniosą. 
— Poszaleli, czy co — mruknął obu- 
Blows, 
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Dochodząc do swego domu, zwolnił 
kroku. Odezwały się w nim wyrzuty su- 
mienia, a przytem zaczął zastanawiać się 
po raz pierwszy, z czego żona i dzieci ży 
ły podczas jego nieobecności. Zajrzał do 
kuchni i zobaczył żonę, szyjącą przy lam- 
pie. Była ubrana czarno i wyglądała do- 
brze. Na odgłos kroków podniosła głowę 
i padła jak długa na ziemię, Widząc, że 
zemdlała, mąż porwał dzbanek wody i 
chłusnął jej w twarz, Ten środek okazał 
się skuteczny: podniosła się i z płaczem 
rzuciła mu się na szyję. 

— Ach, mój drogi — rzekła, myśla- 
łam, żeś umarł — pochowaliśmy cię mje- 
siąc temu. 

—Pochowaliście mnie — zdumiał się 
Blows. 

To pewno sen — mówiła pani Blows 
już kilka razy śniło mi się, że nie umar- 
jeś 


sze prawo do tego. 

— Ale jakim sposobem mogliście 
mnie pochować beze mnie? — dopytywał 
się Blows. 

— Widocznie to była pomyłka. Ale ja 
ki miałeś pogrzeb Jasiu, szkoda żeś go 
nie widział. Prawie całe miasto szło za 
trumną, orkiestra amatorska grała marsza 
żałobnego, bractwo Wielbłądów do które 
go przedtem należałeś, wystąpiło z chorą 
gwiami, cala trumna była pokryta kwiata 
mi, a jeden wieniec kosztował aż dwa 
funty. 

Blows zarumienił się z radości i dumy 
— ani nawet nie przypuszczał, że współ- 
obywatele tak wysoko go cenili, 

— Niepotrzebnie zmarnowało się tyle 
pieniędzy — mruknął. 

To nie moja wina — usprawiedliwiła 
się żona. — Tego dnia coś wyszedł z do- 
m" mały Bill przybiegł do domu, cały mo 
kry i powiedział, żeś wyciągnął go z wo- 
dy. Ponieważ nie wróciłeś ani tego dnia, i 
ani poprzedniego, wszyscy myśleli, żeś 
się utopił, szukali w rzece i znaleźli tylko 
czapkę. Dopiero miesiąc temu wyłowili 
jakiegoś topielca, tak samo ubranego jak 

ty. Byłam pewna, że to ty, chociaż twa- 


— Gdzież onc są? — spytał Blows, 
diżąc z radości. 

— Nie mam jch. Umieszczone są w 
kacie bractwa Wielbłądów, która płaci 
ini tygodniowo dziesięć szylingów. 

— Ani się waż oddawać grosza 
krzyknął Blows. Idź do komitetu bractwa 
i poproś o kapitał, gdyż chcesz jechać do 
Australji, Wyślij dzieciaki do matki, a ja 
będę siedział na górze. Dwóch tylko lu- 
dzi mnie widziało, a i ci wyobrażają so- 
bie, że to mój duch. 
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Blows trafnie odgadł. Całe miasteczko 
poruszone było tą nadzwyczajną nowiną. 
— Psie figle jeszcze po śmierci się go 
trzymają — powiedział jeden z sąsiadów. 
W bractwie Wielbłądów nikt nie uwie 
rzył w to, że Blows wałęsał się po śmier- 
ci, a na prośbę pani Blows o wydanie 
kapitału, zdziwiono się, że chce opuścić 
grób bohatera i przyznano jej o jeden szy 
ling więcej tygodniowo. Blows ze złością 
cisnął pieniądze o ziemię, ale ponieważ 
sprzykrzyło my się siedzieć ciągle w do- 


dać, ale jego przecież poshichają, 


5 / 

Na zgromadzeniu bractwa 
dów zrobił piorunujące wrażenie. „Przy- 
szedłem po moje pieniądze — rzekł 0- 
stro”. Nie chcę żadnego nagrobka. Ach... 
ach... co robicie... 

— Ten okrzyk został wywołany ru- 
chem prezydenta, który zapomocą para- 
sola chciał się przekonać, czy przed nim 
stoi duch Blowsa, czy też on sam w ciele- 
snej swojej powłoce. Sprawdziwszy, że 
to nie jest duch ochłonął z przerażenia i 
rzekł uroczyście: 

— Bardzo mi przykró, że nastąpiła 
pomyłka, z drugiej strony cieszę się, że 
pan Blows zmartwychwstał i będzie mógł 
z własnej pracy utrzymać żonę i dzieci. 
Zebrane pieniądze odda się napowról 
tym, którzy je złożyli. A teraz proszę opu 
ścić salę. 

Zanim Blows zdążył wyrazić swoje 0- 


burzenie, dwóch członków wyprowadziła 
go z Sali, za nim podążył tłum rozweselo- 
ny tem nadzwyczajnem zdarzeniem 


mu, w nocy wymknął się na przechadzkę -N f 
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rzykry wynik meczu. FE 


Wczoraj odbył się w Łódz; międzynaro 
dowy mecz piłkarski, w którym reprezen- 
tacja Białogrodu pokonała reprezentację 
Łodzi w stosunku 5:1 (0:0). 

W drugiej połowie Łódź prowadziła 
1:0 ze strzału Stolarskiego. Wkrótce jed- 
nak Jugosłowianie wyrównali z rzutu kar- 
nego. Do tej chwili drużyna łódzka grała 
bardzo dobrze, miała szereg doskonałych 
momentów i powinna była prowadzić róż- 
nicą kilku bramek. 

Tymczasem z niezrozumiałych powo- 


dów rozbita została trójka środkowa So- 
wiak— Lewandowski— Wolski najpierw 
przez zastąpienie Sowiaka— Królem, a po 
tem Wolskiego —Sowiakiem. Z chwilą 
zmiany powyższej Jugosłowianie w rów- 
nych odstępach czasu zdobywają bramkę 
po bramce, 
Bramki dla gości zdobyli: Sekulic 2 

Tomaszevic, Saric į Petrovic po jednej. 

Sędziował p. Wardęszkiewicz. Publiczno 
ści 4 tys. 


—=———— 


Wielkie zawody konne 


EM organizuje korpus 


ŁÓDŹ 26,6. W sobotę dnia 4 lipca rb. 
odbędą sję na stadjonie wojskowego klubu 
sportowego w Łodzi, organizowane przez 
korpus oficerów artylerji, zawody konne o- 
ticerskie i podoficerskie, z udziałem zamiej 
scowych gości, Protektorat objął d-ca okr. 
korpusu. Na program zawodów złożą się 
konkursy oficerskie 1-go 2-go i 3-go stop- 
nia oraz konkurs podoficerski, 

W ramach zawodów zostaną rozegrane 
przechodnie nagrody zespołowe 2 oficer- 
skie i jedna podoficerska. 

Do zawodów zgłoszono dotychczas prze 
szło 100 koni. Zapisy trwają. Prace poszcze 
gólnych komisyj organizacyjnych — nie 
szczędzących wysjłków i kosztów— zmie- 
rzają przedewszystkiem w kierunku zapew 
nienia jaknajszerszym rzeszom publiczno- 
ści możności oglądania tej emocjonującej 
imprezy, a niskie ceny biletów wstępu 


Sport w kilku słowach. 


W środę wieczorem odbyła się specjal 
na konferencja zarządu Łódzkiego Okręgo 
wego Związku Lekkoatletycznego z delega 
tem Okręgowego Urzędu WF i PW, na 
której postanowiono na wniosek prez. p, 
Kordasza zwołać nadzwyczajne walne ze- 
branie Związku. 

Głównemi punktami nadzwyczajnego 
walnego zebrania ŁOZLA, które odbyć się 
ma 17 lipca, będą wybory nowych władz 
oraz sprawy finansowe związku, 

Mistrzostwa kobiece Polski w lekkiej 
atletyce, które odbędą się w przyszłym ty 
godniu na stadjonie Wimy, Łódź obsadziła 
b. silnie. Z okręgu łódzkiego wpłynęły do 
mistrzostw zgłoszenia następujących za- 
wodniczek: Wajsówna (Sokół Łódź), Kwa 
śniewska, Jeżewiczówna, Noskiewiczówna, 
(ŁKS), Wodnicka, Wójcikówna, Michal- 
czewska (KP. Zjednoczone), Kotlicka (So 
kół Pabj.) Zelżanka (HKS), Głażewska, 
Kamińska (IKP), Pacówna, Skorupińska, 
Jabłońska, Jerzykowska (TFSJ.) i Pluciń- 
ska (KE.) 

Specjalnej atrakcji mistrzostwom doda 
je start Wajsówny i Kwaśniewskiej wobec 
ich rewelacyjnej formy i możliwości dal- 
szego poprawienia rekordów. 

W mistrzostwach nie będzie startowała 
Walasiewiczówna, o którą swego czasu za 
biegał ŁOZLA i która przyjeżdża z Amery 
ki do Polski dopiero 9 lipca. 

Organizacja mistrzostw została powie 
rzona klubowi Zjednoczone. 

W dniu dzisiejszym o godz. 9-ej rano 
rozpoczyna się na kortach Wimy „Pierw- 
szy Krok Tennisowy*, organizowany pod 
egidą PZLT, który będzie  rewją najlep- 
szych młodocianych rakiet z całego kraju. 
Wczoraj przyjechali zawodnicy zamiejsco- 
wi z Strzeleckim, Gotschałkiem, Ksawe- 
rym Tłoczyńskim i Biechowskim na czele 
Ogółem startować będzie blisko 80 junio- 
rów. Spotkania odbywać się będą do póź 
nego zmroku, 

— Mistrzostwa atletyczne Polski od- 
będą się ostatecznie w Krakowie, drużyna 
łódzka wyjeżdża do Krakowa w dniu ju- 
trzejszym. 


| zał 


Polskie Biuro Podróży „ORBIS 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel. 101-01, 101-29 


Wycieczka do 


Krakowa, Wieliczki, Ojcowa 
27 — 28/6 Cena zł. 24.80 — 


Wycieczka 
do ZALESZCZYK 
27/6 — 11/7 Cena zł. 136— 


z pobytem i przejazdem 


Pociąg popularny 


do CIECHOCINKA 


3.4 5/VIL. 


ziad = du  Ustjanowej 


36%0 ulgi kolej 
ulgi kolejowe 286 — 197 


oficerów artylerji, EM 


znajdujących się już od dnia 24bm. w 
przedsprzedaży w cukierniach „Ziemiań- 
ska“ i „Esplanadzie" uprzystępnią spędze- 
nie sobotniego popołudnia nietylko wybrań 
com ale miłośnikom i sympatykom tego ry 
cerskiego sportu. Kasy biletowe w dn. za- 
wodów będą czynne od godz. 12 na sta- 
djonie. 

Zwycięscy jeźdźcy otrzymają cenne 
nagrody ufundowane przez korpusy oficer- 
skie i podoficerskie pułków artylerji biorą- 
cych udzjał w zawodach. Po zawodach òd- 
będzie się w reprezentacyjnych salach ogni 
ska oficerskiego przy ul. Jerzego dancing 
dla zaproszonych gości, Wstęp wolny jedy 
nie za okazaniem zaproszenia. Dochód z 
tych imprez przeznaczony jest na cele kul- 
turalno= oświatowe i sportu konnego w 
wojsku, 


— Wajsówna i Kwaśniewska startować 
będą w zawodach poolimpijskich w dniu 
19 sierpnia w Wupertalu. 

— W przyszłym tygodniu przyjedzie 
do Łodzi trener tennisawy PZLT, Jasiński. 

— W dniu 5 lipca ŁKS rozpocznie dru 
gą rundę rozgrywek ligowych meczem z 
Warszawianką w Warszawie.  Pozatem 
dnia tego odbędą się mecze Garbarnia — 
Warta, Pogoń, —Ruch, Śląsk—Wisła i 
Dąb—Legja. 


W niedzielę 28 odbędą się pozostałe 
z pierwszej rundy meczę ligowe: Ruch— 
Wisła i Garbarnia—Warszawianka: 

— W Warszawie od pewnego czasu 
utrzymują się w sferach lekkoatletycznych 
pogłoski, że Kwaśniewska po przeniesie- 
niu się do Warszawy, wstąpi do sekcji lek 
koatletycznej Polonii, 


— W dniu 2 sierpnia Łódź rozegra pił- 
karski mecz ćwierćfinałowy o puhar Pol- 
ski z Pomorzem. 

— Einbrodt na zawodach spinterów 
w Warszawie zajął drugie miejsce. 

W międzynarodowych rozgrywkach te- 
nisowych Wimbledonu jędrzejowska odnio 
sła w grze pojedyńczej pań nowe zwycię: 
stwo, bijąc Angielkę Green w dwóch se- 
tach 6:2, 6:2. 

Jak donosi „Sport Tageblatt", reprezen- 
tacyjny bramkarz Jugosławji, Glaser, któ- 
ry grać miał na tournee po Polsce w dru- 
żynie Belgradu, przed samym wyjazdem, 
został aresztowany, 

Glaser wraz z kolegami udał się nad 
rzekę, celem zażycia kąpieli. W pewnej 
chwili Glaser dla zabawy, wrzucił na głę- 
boką wodę młodego chlopca, który nieopo 
dal kąpał się. Chłopiec nie umiał pływać 
i mimo stosfinkowo szybkiego ratunku, u- 
tonął. 

Glaser został aresztowany jako spraw- 
ca śmiercj chłopca. 


- 


DZIś PLOMBOWANIE ROWERÓW. 
Jutro start. 


Dziś w piątek w godzinach 17—20, w 
lokalu WOZK przy ul, Wawelskiej 5 odbe 
dzie się plombowanie rowerów, na których 
jechać będą uczestnicy wyścigu do morza. 

Zbiórka zawodników 27 bm. o godz. 
6.30 rano na sładjonie Wojska Polskiego, 
skąd około godz. 8 nastąpi start. 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.2 


CIEKAWY ODCZYT. 

Dziś w piątek 26 czerwca o godzinie 
19-ej w lokalu Związku Oficerów Rezer- 
wy przy ul. Moniuszki I w ramach „Wie- 
czorów dyskusyjnych“, organizowanych 
przez Zarząd Łódzkiego Okręgu Związku 
Peowiaków, odbędzie się odczyt posła dr 
Zdzisława Madeyskiego na temat: „Una- 
rodowienie życia gospodarczego poprzez 
świat pracy“. 

Wstęp za zaproszeniam 
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Jak rozciągano łańcuch... 


|Dalsze przesłuchiwanie św 


KRAKÓW, 26. 6. — Wczorajsza roz- 
prawa w procesie o marcowe zajścia w 
Krakowie, nie trwała długo, podobnie jak 
i dwie poprzednie rozprawy. Przesłuchano 
dalszych pięciu świadków ze służby poli- 
cyjnej. 

Przed rozpoczęciem rozprawy doszło 
do incydentu, między osk. Śkomilem a je- 
|dnym z posterunkowych eskortujących o- 
skarżonych, Skomil obraził posterunkowe- 
po, w związku z czem spisano protokół, 
Pierwszy świadek Piotr Czyżewicz oświad 
czył, że robotnicy chceli po wiecu w dniu 
23 marca rozejść się, jednak powstrzymy- 
wała ich „żydowska grupa uczestników 
wiecu''. 

Jeden z obrońców wtrąca: — Dlaczego 
pan mówi o żydaci, a nie o manifestan- 
tach? 

Świadek: Bo mam na myśli osoby, 
które widziałem i które znałem. 

Ponieważ świadek stał pod kościołem 
św. Florjana i stamtąd miał widzieć na 
Placu Matejki pewną grupę w tłumie in- 
nych grup, przeto jeden z obrońców sta- 
wia wiiiosek o przeprowadzenie wizji 10- 
kalnej. Trybunał odrzucił ten wniosek, po- 
czem przystąpiono do przesłuchania świad 
ka Kruka. 

Świadek ten stwierdza, że widział osk. 
Kowalskiego w krytycznym dniu popołu- 
dniu w grupie demonstrantów, wywijają- 
cych fłaszkami i nawołujących ludzi, któ- 
rzy za nim szli do atakowania policji. Św. 
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iadków zajść krakowskich, 


Piotr Gryźniak, z konnego plutonu policji 


sańistwowej stwierdza, jź oskarżony Ryb- 
f ] j y X) 


ka uderzył go flaszką. Ponadto świadek o- 
powiada, jak rozciągano, łańcuch na ul, 
Sławkowskiej. Jeden koń, który strącił 
łańcuch, odniósi silne potłuczenie. Starszy 
posterunkowy Micnał Nakgneczny widział 
osk, Jarcsza, rzucającego kamieniami i 

wzaoszącego różne okrzyki. Jarosz wypie- 
ra się zarzucanego przestępstwa. Świadek 
posterunkowy Jan Korgel, przedstawia mo 
ment ataku tłumu na policję. Stwierdza on, 
że przemówienie przywódcy socjalistycz- 
nego, dr. Drobnera, który chciał uspokoić 
tlum, minęło bez skutku. Tłum dalej atako- 


wał 


Obrońca: — Czy pan był w oddziale, 
który strzelał? 

»wiadek— Tak. 

Ubrońca:— Kiedy pana uderzono ka- 


mieniem? 

świadek:— Przed salwą i po niej. 

(vbrońca:— A kto wydał rozkaz strzela- 
wa? 

Świadek:— Dowódca plutonu, komisarz 
Berent. 

świadek stwierdza pozatem, że z tłumu 
padly strzały rewglwerowe jį że widział 
wśrtd atakujących oskarżonych Jarosza i 
Cicha. 

Po przesłuchaniu tego świadka rozpra- 
wę odroczono do piątku. 
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Z Łodzi do _ Gdyni 
za 12 zł, 10 gr. 


Oddział 3 Ruchowo - Handlowy w Ło | 
jiy i zupy zyskują 


dzi podaje do wiadomości, że na „Święto 
Morza“ będzie uruchomiony z Łodzi do 
Gdyni pociąg popularny, który odejdzie 
według następującego rozkładu jazdy: od 
jazd ze st. Kódź-Kal. dnia 27, © o godz. 
21 m. 20. przyjazd do Gdyni dnia 28, 6 
o godz. 5 m. 10. spowrotem odjazd z 
Gdyni dnia 30, 6 o godz. 19 m. 23 przy 
jazd do st. Łódź-Kal. dnia 1, 7 o godz. 
4 m 51. 

eQpłata za przejazd w obie strony w 


klasie Ill-ej wynosi zł. 12 gr. 10 od 
osoby (miejsca numerowane), 

Karty kontrolne na ten pociąg są do 
nabycia, w niewielkiej jeszcze ilości w 


kasie biletowej na stacji Łódź-Kaliska 0- 
raz we wszystkich oddziałach i agentu- 
rach Biur Podróży „Orbis“ i „Wagons- 


Lits-Cook. 


* KOMUNIKAT 
Związku Marynarzy Rezerwy Okręgu 
Łódzkiego. 

Zarząd Związku Marynarzy Rezerwy 
Okręgu Łódzkiego podaje do wiadomości 
wszystkich członków, że zgodnie z omó- 
wionemi na zebraniu uroczystościami ob 
chodu tegorocznego Święta Morza, zbiór | 
ka do podniesienia bandery na Placu Wolj 
mości odbędzie się w dniu 27 bm, 0 godz. ! 
18-ej i zbiórka przed wymarszem do Ka- | 
tedry na nabożeństwo odbędzie się w 
dniu 28 bm. o godz. 9-ej rano. W obu wy 
padkach miejscem zbiórki jest lokal Zwią 
zku przy ul. Andrzeja 3. Punktualność i 
obowiązkowe uczestnictwo wszystkich 
członków w uroczystościach wyżej 
wspomnianych bezwzględnie pożądane i 
o ile możliwe w umundurowaniu. 


WINSZUJEMY 
jutro. Władysławowi. 
Wschód słońca 3,18 
Zachód słońca 19,59 
Diugość dnia 16,41 
Utyło dnia 0,02 
Tydzień 26. 


| ZASTOSOWANIE PRZYPRAWY w gos- 
j podarstwie domowem jest tak rozpowsze 
chnione, że nie potrzeba się na ten temat 
zbytnio rozpisywać. Słabe buljony, roso- 
wybitnie na smaku 
przez dodanie kilku tylko kropel przypra 
wy KNORR. Również do sosów, jarzyn, 
sałat, majonezów, ryb i śledzi w occie 
czy śmietanie zaleca się dodać kilka kro 
pel przyprawy KNORR dla polepszenia 
ich smaku. Przyprawa KNORR dorównu 
je co do'jakości i wydajności znanym mar 
kom standartowym. 
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Z Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych 

Na podstawie uchwały Komisarza Za 
kładu z dnia 26 maja 19386 r., na pokry- 
cie zaległych składek ubezpieczeniowych, 
powstałych przed dniem 1 stycznia 1934 
r. wraz z odsetkami zwłoki i kosztów, Za- 
kład Ubezpieczeń Spolecznych przyjmułe 
obligacje 3 proc.  Premjowej Pożyczki 
Inwestycyjnej z 1935 r. na następujących 
warunkach: z 

Obligacje 8 proc.  Premjowej Po- 
życzki Inwestycyjnej przyjmowane są po 
kursie o 10 proc. wyższym od kursu gie|- 
dowego nie wyżej jednak jak po zł. 85.,— 
zł. 100 — nominalnej wartości Kurs usta- 
lony będzie oddzielnie dla I į II emsji 
przez Zakład na każdą dekadę (10 dni) na 
podstawie kursu średniego, zanotowanego 
na giełdzie warszawskiej w przedostatnim 
dniu poprzedniej dekady. 

Ustalony wyżej podany sposób kurs, bę 
dzie obowiązywał również dla pełnych se 
ryj. 
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ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA— wynajmuje pokoje miesz- 
kalne dla kawalerów (chrześcijan) z u- 
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
rzystać z natrysków, pływalni, sal; gimna- 
stycznej itd. Zapisy w sekretarjacie: Mo- 
niuszki 4a, tel. 250-10. 


Budowa okrętów wojennych w kraju, to 
najlepszy środek walki z bezrobociem. 
Złóż ofiarę na F. O. M. konto czekowe 
P. K. O. 42.008. Święto Morza 28 i 29 


czerwca r. b 
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DENS 


Sp. Ake. Warszawskie 
Laboratorium Chemiczne 


drowiu zęby i dziąsła 


Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

N. JORK: loco 12.26, lipiec 12.15-17, 
sierpień 12.11. wrzesień 11.98 

LIVERPOOL; loco 7.07, czerwiec 6.68 
lipies 6.55, sierpień lipiec 6.55, sierpień 
lipiec 6.55, sierpień 6.43 

Egipska: loco 8.98, lipiec 8,81, paź- 
dziernik 8.88, listopad 8.81 


BREMA: loco 14.85, lipiec 12.38, paź 
dziernik 12.53, grudzień 12.53 


Waluty, dewizy : akcje 


Słabsza tendencja dla papierów państwo- 
wych. 
Tendencja na zebraniu giełdowem była 
słaba, obroty mało ożywione. 


Małe obroty listami zastawnemi, 

Dział prywatnych papierów  lokacyj- | 
nych był mało ożywiony przy tendencji | 
słabej, 

Papiery procentowe. / 

Poż. Inwestycyjna 1 em. 67.00, 2 em. 
68.00, 2 em. serje 78.00, Dolarowa str. 8 
50.00, Konwersyjna 1924 r. 51,00, Kole- 
jowa 1926 r. 51.00, Stabilizacyjna 54.00, 
L. Z. Państw, Banku Rolnego 83.25 i 94.00 - 
L. Z. i Obl. Banku Gosp. Kr. 83,25 i 94.00 
i 81.00, Budowl. 1 em. 98.00. L. Z, Przem. 
Polskiego —, Ziemskie w Warszawie se- 
rji V 46.25, m. Warszawy 1988 r. 54.25, | 
Pozn. Ziem. Kred, ser. L. 42.00, ser. K 
47.50, m. Siedlec 1988 r. 28.90, Konwers. 
im. Warszawy 1926 r. 8 i 9 em. 51.00 


Akcje — niejednolicie, 

Zainteresowanie w dziale papierów dy 
widendowych było nieco większe, obroty 
ożywione. Przedmiotem tranzakcyj było 
siedem gatunków papierów dywidenda- 
wych. i 

Bank Polski 101.00, Bank Handlowy 
w Warszawie 40.00, Cukier 27,50, Lilpóp 
18.15, Norblin 51.50, Ostrowiec 29.00. 
Starachowice 384.00 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


WARSZAWA, 26. 6. — Urzędowa ce-l 
duła giełdy zbożowo - towarowej w War- 
szawie. Pszenica 23.00—23.50, żyto I st. | 
15.00—15.50, mąka pszenna gat 1 lit A | 
36.00—38.00, mąka żytnia wyciągowa |. 
23.00—24.00, mąka żytnia razowa 0-95% 
18.50—19.00 

„ POZNAN, 26. 6. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: — nienotowane. 

Ceny tranzakcyjne: żyto 18.75—14.00, 
pszenica 20.75—21.00, mąka żytnia wyc. 
21.25—21.50, mąka pszenna gat. | wyc. 
34.00—35.75 | i 
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Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 12: Kto zabił?, 
godz, 16: Matura 
Teatr Letni „Bagatela“, Piotrkowska 94. 
„Minister į dessous“. 
Teatr Letni w Parku Staszyca. Słoń w 
składzie porcelany, 
Adria — Czar młodości. 
Casino — Kaprys pięknej pani 
Corso. I. Pokój nr. 309. Il Osiem godzin 
dr. Morgana, | 
Cyrk Staniewskich ul. ks. biskupa Ban- | 
durskiego, Wielkie przedstawienie. 
Grand - Kino — Świat idzie naprzód  * 
Europa — 1) Amerykańskie awantury; 
2) Armja Ewy 
Jar. Na scenie: frontem do morza, Na €- 
kranie Port San Diego. 
Metro — Czar młodości. 
Miraż. Nasze słoneczko. 
Przedwiośnie — Jedna z tysiąca 
Palace. Cyrk Savana. 
Rakieta — Ostatnie dni Pompe'. 
Rakieta — Ostatnie dni Pompe 
Stylowy — Ucieczka 
Sztuka — Casino de Paris 
WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza. — Wystawa e- 
stów grafików reklamowych i drukarstwa 
funkcjonalnego. 


Jutro ziemy na obiad 

Zsiadłe mleko z Kartofelkami, zrazy z 
kaszą tatarczaną, sałata, poziomki z bitą 
śmietaną, 


OSRE I E TZS ZY ZEE PZK POZ OS 


POSZUKUJE krawcowe z własnemi maszy 
nami, Zgłoszenia Cegielniana 40. 


OWOCARNIĘ i budkę z węglem odstąpię. 
Wiadomość ul. Grabowa 11. 

ZGINĘŁA legitymacja wydaną z f-hy 1. 
K. Poznański na imię Zofj; Kubiak ulica 
Łagiewnicka 70. 
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ECHO 


Przykre nieporozumienia. 


Bardzo często słyszy się zdanie, a 
zwłaszcza u mężczyzn, którzy nazywają 
się „znawcamj kobiet", że kobieta jest za- 
gadką, tajemnicą, sfinksem, jest zmienna, 
nieszczera, zdradliwa itd. itd. 

A w życiu codziennem, gdy kobieta bun- 
tuje się przeciw tyranjj, staje się uparta, 
krnąbrna, kapryśna, sama zaczyna tu czy 
tam tyranizować, dokuczać, staje się nie- 
szczera, kłamliwa —— to wszystko określa 
się jako właściwości typowo-kobiece. 

W odpowiedzi na to możemy powie- 
dzieć, że większość mężczyzn 

wcale nie zna kobiety, 

bo jej nie chce znać, Widzi kobietę tak, 
jak ją chce widzieć. Żeby górować nad ko- 
bietą, być „panem“, szuka mężczyzna pod- 
stawy i dlatego wmawia on sobie i kobje- 
cie, że ona jest istotą, która działać może 
w życiu tylko w pewnych granicach, że nie 
rozumie, nie umie, jest zależna od tajem- 
niczych funkcyj własnego ciała. 

Tak rozumowali dawniej wszyscy i ro- 
zumują jeszcze dzisiaj liczni mężczyźni. 
Już socjolog Adler wystąpił z twierdze- 
niem, że istota i rozwój duszy kobiecej nie 
jest zależna od właściwości fizycznych czy 
płciowych, a dusza kobieca podlega tym 
samym wpływom i prawom, co dusza męż 
czyzny. Różnicy w umysłowości kobiety i 
mężczyzny zaś należy szukać w tem, . że 
kobjeta ma trudniejszą walkę życiową. 

Już od lat najmłodszych, w domu rodzi 
cielskim zaczyna się ta walka o równoupra 
wńienie, Chłopcom wolno bawić się jak 
chcą, dla dziewczynki „nie wypada”. Gdy 
nie starczy na lepsze wykształcenie dla 
wszystkich dzieci, to naturalnie mają 
pierwszeństwo chłopcy, a dziewczyny, cho- 
ciażby były zdolniejsze, 

muszą zrezygnować. 
Wyjdą zamąż, nie potrzebują wykształce- 
nia— mówi się. Młodym chłopcom pozwa- 
la się chodzić wieczorami na przechadzkę, 
czy zabawę. Dla dziewczyny często „nie 
wypada. 

Życie zawodowe, polityczne, społeczne 
nie daje kobiecie żadnego równouprawnie- 
nia, chociaż jest ono często wypisane na 
papierze. Na każdym odcinku ma kobieta 
podwójną walkę, gdy nje chce być ze- 
pchnięta na drugi plan. 

Nieporozumienia na tem tle zdarzają 
się bardzo często w małżeństwie. Mąż jest 
„panem“, żoną walczy różnemi sposobami 
o trochę równouprawnienia, staje się w 
końcu zła, niesprawiedliwa, kapryśna, kła- 
mliwa, płaczliwa, to znów dobra, uległa, 
łagodna i naodwrót — 


jednem słowem „zagadką“ 

A kobieta nie jest innym człowiekiem 
jak mężczyzna: ona tylko czuje i myśli w 
swych ramach i zarysie głębiej, ma więcej 
wyrobione uczucie sprawiedliwości jak 
mężczyzna, nie chce panować nad nikim, 
ale chce być równym człowiekiem. Tylko 


z 


KOBIETA NIE JEST ZAGADK 


== NIEWOLNICE ŻYCIA, 


wtedy, gdy się uważa į traktuje kobietę za 
człowieka równego, jest możliwa harmonja 


i przyjaźń pomiędzy kobietą a mężczyzną 
i kobieta przestaje być sfinksem. 


NIE BĘDZIE ŁYSYCH.. 


„Czekolada jest dobra, Musztarda jest 
dobra. Jak dobra musi być czekolada z 
musztardą!*. Ten stary i nawet nieświet- 
ny dowcip najniespodziewaniej znalazł 
swój renesans w fizyce. ‘Powiedziano 
sobie: promienie Rentgena są dobre. Jak 
dobre muszą być promienie ultrafioletowe 
połączone z rentgenowskiemi!*. 

Amerykański profesor Bucky znalazł 
takie promienie rzeczywiście, 
właśnie na granicy tych dwóch promieni i 
łączą w sobie obu rodzai. 

Są tak nieszkodliwe, jak ultrafioletowe 


Nowe promienie. 


Leżą one | 


a działają tak skutecznie jak Rentgena 
Badania nad temi promieniami zwanemi 
granicznemi, albo Bucky'ego są dopiero 
| w pieluszkach, ale wiadomo już, że dzia- 
| łają one 
w niezwykle szerokiej skali, 
Działają one na porost włosów, ni- 
szczą krosty i wągry, ale czynią także cu- 
da przy ciężkiej astmie i w wielu wypad- 
kach uratowały osoby znajdujące się nad 
grobem. 
Czekolada z musztardą okazała się 
świetnem połączeniem. 


A. 


Nr. 177 


aszkańcy miast w Anglii 


siiniejsi od mieszkańców wsi. 


W czasopiśmie „British Medical Jour- 
nal“ znajdujemy ciekawy artykuł, poświę- 
cony wpływom sportu na wzrost i wagę 
mężczyzn i kobiet. 

Autor artykułu pisze, że w całym świe 
cie stwierdzono definitywnie, iż uprawia- 
nie sportu wpływa na zwiększenie. wzrostu 
kobiet i mężczyzn. Nawet w Japonji bada 
nia nad studentami potwierdziły powyższy 
wniosek. 

W Ameryce i Niemczech stwierdzono 
ponadto, że zwiększenie wagi i wzrostu 
idzie w parze z bardziej harmonijną bu- 
dową ciała ludzkiego. Pod wpływem spor- 


tu sylwetka zarówno męska, jak kobieca 
staje się silniejsza 

a zarazem szczuplejsza, przyczem u kobiet 

zauważono znaczne złagodzenie linji bio- 

der. 

Jednocześnie lekarze angielscy czynią 
ciekawą obserwację, że obecnie mieszkań 
cy miast są naogół silniejsi od mieszkań= 
ców wsi. 

Wreszcie angielsyy lekarze cyframi 
udawadnłiają, że pod wpływem sportu róż 
nica jednego tylko pokolenia dała u kobiet 
zwiększenie wzrostu o prawie 3 ctm., a M 
mężczyzn o przeszło 4 ctm. 


rja na ulicy 


EMM Sprytny „profesor. 


Modnisie budapeszteńskie otrzymały 
ostatnio od znanego „profesora“ Rogera 
byłego pogromcy zwierząt prospekty, w 
których zachwala on możliwości osta- 
tnich wymogów „ultra“ mody. Mianowi- 
cie, reklamując sprzedaż różnych zwie- 
rząt egzotycznych, jak: Iwy, pantery, nie- 
dźwiedzie, „profesor“ proponuje pięk- 


Z UROCZYSTOŚCI „D 


odbvła się 
chana tatarskiego z orszakiem, niosącym buńczuki i chorągwie oraz orkiestra z 


W ramach „Dni Krakowa“ 


ną buławę, wykonywał pizy dźwiękach 
bieżącym wystąpił Lajkonik w bardzo 
uroczystość Lajkonika, 
wywoływała wiele radości wśród 
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Jednakże poza tym mikroskopijnym, je 
śli chodzi o skutki, incydentem — tancu- 
jąca herbatka udała się w zupełności: świ- 
tało, gdy major Trzciński zaczął wszyst- 
kich zapędzać do pokojów, co mu szło 
dość opornie, gdyż towarzystwo rozbawiło 
się niezwykle. 

Orłowski ruchem spokojnym i opano- 
wanym podał rękę pannie Jadzi, gdy szła 
spać. Był już niemal pewny, że... nie wy- 
jedzie bez niej. Nie chciał jednak zwracać 
uwagi reszty towarzystwa, nie chciał, że- 
by się ktokolwiek domyślał, że między nim 
itą piękną panną... 

Tak samo myślał i tak samo postąpił 
Stanisławski. Scena z Czerwonych Wier- 
chów stała mu w pamięci tak żywo, jakby 
się przed chwilą dopiero odbyła. A prze- 
cież to było tak dawno.. Tak bardzo 
dawno. 

Oczywiście — po męczącej wycieczce 
i tańczeniu do upadłęgo przez całą prawie 
noc zarówno Solak, jak i Stanisławski, Or- 
łówski i panna 7adzia — spali do poļu- 
dnia. Już wstali wszyscy goście „Biało- 
polanki”, już księżna Marja zaczęła się na- 
wet trochę niecierpliwić nieobecnością ku- 
zyna, mała Eckenerówna nie mogła sobie 
miejsca znaleźć, podobnie jak pokojówka 


*edaktor naczelny: Franciszek Probst. 


Hela — a z pokojów Stanisławskiego, ~ 
łowskiego I Solaka — nie dochodził żaden 
dźwięk, któryby wskazywał, że zaczyna 
się tam jakiś ruch. 

Panna Jadzia obudziła się pierwsza. 
Obudziła się, stwierdziła, że już jest wpół 
do pierwszej, a więc bardzo późno, że na 
dworze jest bardzo ładnie, ale prawie je- 
dnocześnie skonstatowała, że łóżko jest 
bardzo wygodne i przytulne, 

Obróciła się na drugi bok... 

Zaczęła reasumować wspomnienia z 
wczorajszego dnia i z poprzednich, na co 
może dopiero teraz, pierwszy raz, miała 
trochę czasu. Bo przecież ostatnie dni by- 
ty poprostu jednym kołowrotkiem, w któ- 
rym wrażenia następowały tak szybko po 
sobie, że w żaden sposób nie można by:0 
uporządkować ich i zarejestrować należy- 
cie, 

Stanisławski... 

— Uratował mi życie... On się już we 
mnie kocha. To nie ulega najmniejszej wąt 
pliwości... Ale — to nie jest mężczyzna, 
któryby mnie mógł pociągnąć, z którymby 
można było iść przez życie. Raczej Orłow- 
ski... Ten jest naprawdę ciekawy człowiek. 
No i parantela... Niech go nie znam. Prze- 
cież ten posej na dwóch łapach chodzi ko- 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Żwirki śawniai Karola 27 


tradycyjna procesja z Lajkonikiem. 


kapeli tradycyjne harce i tany, witany z nieopisaną radością przez tłumy. 


starannie odnowionym kostjumie projektu 


hasającego weso ło po ulicach Krakowa i nieżałującego upa t ' 
rozba wionych tłumów. Zdjęcia nasze przedsta wiają dwa fragmenty tradycyjnego kier- 


a 


maszu z Lajkonikiem. 


lo jego kuzynki. A on sam? Jest przystoj- 
hy, wytworny, taktowny, miły, a przytem 
jość energiczny... A w Kościeliskach omal 
to żmija nie ukąsiła... Brr! Jak to się do- 
brze stało. Ładną mielibyśmy wycieczkę... 
Kocha mnie napewno. Tylko trochę jest 
ża bardzo... opanowany. No, to nie szko- 
zi... . 
Nagle panna Jadzia spostrzegła się, że 
zamiast o Stanisjławskim myśli ciągle o 
Orłowskim... 

A jednocześnie stwierdza, że... nie mo- 
że już usnąć. , 

— Trzeba wstawać... — mruczy do sie 
bie, jeszcze raz przytulając się do wygod- 
nego, ciepłego |óżka. 

W tej właśnie chwili dzwonek z poko- 
ju Solaka poderwał na nogi pokojówkę 
Helę. 

Miljoner byf już ubrany, gdy weszła do 
pokoju i kręcił się niespokojnie koło stolu. 

— Prosze mi tu przynieść rekwizyty 
do pisania — rozkazał. N 

— Co przynieść? — zdziwiła się nie- 
zwykłym terminem. 

Z Papier listowy, atrament i pióro — 
powtórzył głosem nieco już podniesionym. 

Pokojówka zjawiła się po chwili, nio- 
sąc żądane przedmioty. 


— Umie panienka pisać? — zapytał ski zeszedł nadół, gdzie bawił rozmową 


nagle Solak. 
— Umiem... 


— To proszę siadać i pisać... | 


Zdziwiona takiem poleceniem, pokojów- 
ka usiadła przy stole. 

— Panie doktorze — zaczął dyktować 
Solak. — Prosze zamknąć rachunek numet 
sto dwadzieścia trzy i przysłać mi z. nic- 
go... cztery tysiące złotych. Pozostałe dwa- 
dzieścia niech pan prześle do banku i o- 


NI KRAKOWA”-LAJKONIK. 
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Na Rynek Główny wkroczył pochód groźnego 
kotłami. Lajkonik, dzierżąc w ręku potęż 


W roku 
Stanisława Wyspiańskiego. Tradycyjna 
rzonym ofiarom uderzeń potężną buławą 


tworzy dla mnie rachunek, żebym miał we) 
cej na swoje tutaj wydatki. Jak pan skoń- 
czy te targi o sodę i kokosowe masło, niech 
pan Supika zostawi na gospodarstwie a 
sam niech pan przyjeżdża tutaj na urlop. 
Oczywiście, jeżeli wszystko będzie w po- 
rządku... 

— Jeżeli wszystko będzie w porządku... 
— powtórzył zamyślony, 

Przygodna sekretarka patrzyła, w mil- 
jonera, jak zahipnotyzowana. Jakże szczę- 
śliwa była, że umie pisać tak. szybko. Prze 
cież ani Lodźka, ani Staśka, ani nawet 
Melcia nie umieją tak szybko i wogóle z 
listami każda przychodzi do niej i skamie, 
żeby jej ładnie wszystko wypisać. 

— A pozatem niech pan jaknajprędze 
ukończy rachunki z Wyżyńskim, bo ja gí 
pewnie wyrzuce na morde zaraz po powro 
cie... — dokończył Solak. — Ściskam dok- 
tora... 

Tu wyjął Heli pióro z ręki i popisał 
się pod listem niezdarnemi kulasami. 

— Ma panienka tutaj za fatyge i za 
trzymanie języka za zębami — uśmiechnął 
się, podając zdumionej dziewczynie dzie- 
sięciozłotówkę. 


AR CZ 


Orłowski wstał ostatni. Już Stanisjaw= 


księżnę Marję i małą Eckenerównę, juz 
Solak skończył Śniadanie, które kazał so- 
bie podać nadół, a Orłowski jeszcze spał 
jak zabity. 

— Wiecie państwo — odezwała się W 
pewnej chwili księżna Marja — to Jest bez 
wstyd. Przecież już jest druga godzina. 
Obiad niedługo - będzie na stole, a ten 
śpioch nie pokazuje się. Chodźmy go pod- 
nieść. Panie inżynierze, niech pan się po- 


— a e 


stara o szklankę wody. 


| nym paniom dopełniać swą wyszukaną 

toaletę obecnością tych właśnie zwierząt 

Wszystkie kobiety światowe — zwracał 
się Roger do swych słuchaczek na specjal 
nie urządzonym odczycie — dobierają 
odpowiednio swe rękawiczki, buciki, to- 
rebki do koloru swej sukni lub kostjumu, 
zapominając jednak o najważniejszem, że 
prowadząc na smuczy swego ulubionego 
pieska, bronzowego pekińczyka, wpada- 
ją w banalność, często nie harmonizującą 
nawet 

z kolorem suksi, 

Prawdziwy artysta odczuwać musi 
męki Tantala, patrząc na kobietę ubraną 
czarno i trzymającą na ręksch swego 
bronzowego kudłatego ulubieńca. „Czyż 
nie byłoby piękniej ślicznie, smukłe pa- 
nie, — tak wołał rozentuzjazmowany pro 
fesor — gdy będą ubrane na biało i czar 
no, prowadzić będziecie na smyczy małe 
go białego misia, który swą powolnością 
ruchów podkreślił giętkość waszej posta- 
ci? Jeśli suknie wasze będą zielone i bia 
łe, stanowczo radzę wąm wybrać sobie 

młodego lamparta 

o złotawej sierści. Zwierzę to jest bardzo 
modne i specjalnie nadaje się do ran- 
nych i wieczornych wizyt. Natomiast su= 
knie o pstrym deseniu stanowczo wyma- 
gają obecności młodego płowego lwa li- 
bijskiego. Bronzowy kostjum najładniej 
harmonizuje z lisem, przyczem to spry- 
tne i ruchliwe zwierzę nadzwyczaj odmła= 
dza towarzyszącą mu kobietę. Zwierzęta 
moje — dodał wkońcu Roger — są treso 
wane i dobrze wychowane, nie zrobią ni 
komu krzywdy. Ulegając tak przekony- 
wującym argumentom, elegantki budape- 
szteńskie porobiły duże zamówienia u 
sprytnego „prolesora”. 


PODSŁUCHANE 


ENFANT TERRIBLL. 

Irka chce studjować. 

— Lepie wyjdź zamąż — radzi jej mat 
ka. — Mężczyźni nie wyróżniają nazbyt 
mądrych dziewcząt. 

—. Tak było za czasów mamy, dzisiaj 
jest inaczej. 


— 0 :— 


— Męska solidarność zabrania mi speł 


nienia takiego rozkazu —- odparł z uśmie= 
chem Stanisławski, — Niech się wysypia, 
niech mu idzie na zdrowie, tem bardziej... 


Tu Stanisławski ugryzł się w język, bo 
chciał dokończyć: „tem bardziej, że mi 
nie przeszkadza”. Ponieważ jednak coś 
trzeba było powiedzieć, więc dokończył: 
. że zmęczył się wycieczką więcej 
od nas, bo nie jest sportowcem, a już naj- 
mniej turystą, 

— Eee! bo pan każdego weźmie w o- 
bronę! Idę sama — zadecydowała księż- 
na Marja. 

Stanisławski podniósł oczy do góry. 

— Wobec tego idę z panią, bo prze- 
cież nie mogę pozwolić, żeby pani weszła 
pierwsza do kawalerskiego pokoju, w któ- 
rym ktoś śpi — oświadczył. 

I domówiwszy tych słów, ruszył ná- 
przód, wyprzedzając księżnę Marję. Bez 
pukania wsunął głowę do pokoju Orłow= 
skiego, tamując jednocześnie dostęp cie- 
kawym oczom idącej za nim kobiety... 

Jednakże w tym momencie cofnął się, 
trzasnął drzwiami i rzekł głośno: 

— On już wstaje. Ale... jest nieubrany. 

— Michaś! Wstawaj! — zawołała na- 
gle księżna Marja. — Nudzimy się bez 
ciebie! 

Jakież było przerażenie Stanisławskie- 
go, gdy z zewnątrz doszło ich tylko nie- 
artykułowane stękanie, a dopiero po tem: 


— Co? Jak? 

— Wstawaj! — pzwtórzyja kuzynka. 

— Już wstaję, tylko proszę nie wcho- 
dzić! — odpowiedział. 


(d. c. n.). 
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